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Na tym  trzeba opr zeć Polskę
„Lew ica legionowa, konso lidu jąca się z RZY CHCĄ CIĄGLE SWARY W POLSCE

dniem  każdym  coraz to siln iej, stronnictw a 
dem okratyczne, niezadow olone z Z jazdu Le­
gionistów  i z słów jak ie  padły z ust m a r­
szałka Śmigłego-Rydza11, — „Lewica legio­
now a sta je  do w alki o szeroki fron t dcmo- 
k ia ty czn y 11, „K rakow ski K urier W ieczorny 
sta l się ostatn io  organem  tzw. Icwiey dem o­
kra tycznej daw nego BBWR.“, „now a po lity ­
czna lin ia podziału, „K oncentracja  żywiołów 
lewicowych postępu je11, „Energiczna akcja 
lewicy legionow ej11, „Lew ica legionow a n ie­
zadow olona z sukcesu zjazdowego pułkow ­
nika  Koca11 itd . i dalej -— w szystko to wy­
czytać m ożna tysiąc razy dziennie w n a jro z ­
m aitszych w arian tach  prasy staro  i uiłodo- 
cndeckicj, ocnerow skiej, ozonow skicj i kon- 
scrw aiyw nej.

Czytam y, rzecz n a tu ra ln a  i my i nadziw ić 
się nie możem y perfidii, ślepocie, czy też 
(eo więcej jest praw dziw ym ) dalszej burzy­
cielskiej robocie, przekręcaniu  faktów  i m y­
śli rycerzy z pod znaku  palk i i kastetu  

Co się stało?... Z jakiego pow odu tak i n a ­
gły alarm , bicie w dzw ony, tam -tam  i dm u­
chan ie  w najpotężniejsze trąby?... Przecie je . 
szcze dni k ilka  tem u dem okracja  tu  uro je- 
n >e, złudny sen k ilku  m aniaków , zdrajeów  
bez ju tra , idących potulnie na pasku  żydo­
kom uny, m asonerii i czerwonego szatana. 
Przecie to śm iech, znikom y pył wobec po­
tężnego, zbawczego to talizm u zapraw ionego 
m ikstu rą  m istrza z N orym bergi, przecie P o l­
ska w 99 procen tach  to  ONR, z p rzystaw ką 
OZN i K onserwy z fig larnym  Dyziem „Sło­
w a11 wileńskiego na  czele...

Na Boga — co się to stało, że dziś?... Tak 
nagie... dem okracja  to  potęga, k tó ra  idzie, 
jes t groźna, skonsolidow ana i śm ie być n ie­
zadow oloną?...

Przyszło w reszcie otrzeźw ienie, k tóre  z 
dniem  każdym  zdzierać będzie ka ta rak tę  
z oczu.

Idzie przez Polskę zdrow y wiew, k tóry  jak  
w sierpn iu  1914 roku  tak i dziś p rzeniknąć 
m usi masy, przed k tórym  ugiąć się m uszą 
pyszne k ark i tyeh, k tó rych  p ryw ata jest ce­
lem życia, miłość ojczyzny reklam ow ą w y­
wieszką, kotylionem  sylw estrow ym  — ofiary  
m rzonką.

Zrozum ieliście wreszcie panow ie, że d łu ­
żej k łam ać nic w uino, że n ik t nie uw ierzy, 
że ci co w roku  1914 w yruszali z O leandrów  
na  krw aw y w jzw oleńczy bó j — byli dziś 
zdrajcam i, p łatnym i czy ideow ym i a jen tam i 
sa trapy  S talina — bo potw arz tę rzucaliście 
nam  w tw arz w łaśnie wy — służalcy apo­
stolskich czy sam odzicrżaw uych satrapów .

Naszym życiem, naszym  każdym  tętnem  
krw i i serca — to Polska, za n ią  jeszcze raz 
gdy przyjdzie potrzeba nadstaw im y głowy, 
p iersi dam y szarpać wrogim  bagnetom , a 
nie ustąpim y k roku  — bo naszą, na jśw ię t­
szą m atką  jest, — was i w tedy jeszcze raz  
zabrakn ie  — będziecie woleli sp ry tn ie  p rzy­
kucnąć i czekać.

Mylicie się też panow ie — nie groziliśm y 
n ikom u przed i pu zjeździć, n ie  szukaliśm y 
żadnyeh burd, rozgryw ek i w aśni, na  k tóre  
wyście radośn ie  czekali, k tó re  może naw et 
eheieliście prow okow ać.

Nie udała  się w am  gra. Obóz legionowy 
zw arty , silny, a może silniejszy niżeli wczo­
ra j przed zjazdem . U nas nic m a sw arów  — 
u nas silna więź, k tó re j na imię: „6 sie r­
pn ia  1914 ro k u 11 — dem okracja, jak ą  w nas 
wpoił nasz W ielki W ódz.

Nie do nas też były k ierow ane słowa M ar­
szalka:

„ZNAJDZIE SIĘ SPOSÓB, ABY TYM, KTÓ

UTRZYMYWAĆ, TYCH „OFIARNIKÓW 11 ŻE 
BY PRZEKONAĆ, ŻE CZAS Z TYM SKOŃ­
CZYĆ. CZAS KOLEDZY W  POLSCE W PRO 
WADZIĆ STOSUNKI OPARTE NA PR a W- 
DZIE!11

T ak, to  ao was — nie do nas — o te j p ra ­
w dzie w łaśnie m ówił W ielki M arszałek — i 
słow a te dzień przed Zjazdem  zam ieściliśm y 
w łaśnie w naszym  piśm ie, bo ew angelią nam  
są. — Słowa te pow tórzył M arszałek Śmigły- 
Rydz, K om endanta naszego w ypróbow any 
następea.

A więc?..
Gdzież szukać różnicy zdań?...
Z jak ie j rac ji niezadowolenie „lewicy le­

gionow ej11?...
Czy może dlatego panow ie, że w mowie 

te j jasno  określono „prym ityw 11, że „Z T E ­
GO PRYMITYWU MUSIMY WYJŚĆ, O IL E  
POLSKA MA BYC ISTOTNIE W IELKIM  
PAŃSTWEM... ŻE KAŻDE PAŃSTWO ROBI

Operacje hiszpańskich w ojsk
r-zfr £f. zosln.% uiwienc^ene sukcesem
Barcelona. —  K om unikat rad iow y 

tu te jszej rozgłośni donosi: W ojska rzą 
dow e przeprow adziły  w dniu w czoraj 
szym  operacje  na  odcinku B arbastro  
w okolicy M onte Negro. O peracje te 
zostały uw ieńczone sukcesem . N ie­
p rzy jacie l m im o o trzy m an ia  posiłków  
zm uszony został z w ielkim i stra tan ii 
do odw rotu .

Madryt. PAT. —  R ządow y oficjalny  
k o m u n ik a t donosi: W ojska jiow stań- 
cze przeprow adziły  w dn iu  w czoraj­
szym  n a ta rc ie  na  odcinku  Casa Blan-

ca na drodze do E stram ad u ry . A tak 
ten został zdecydow anie odparty , p rzy  
czym  n ieprzy jaciel strac ij około 1.200 
ludzi w ran n y ch  i zabitych. Na fro n ­
cie w schodnim  postępy  wojsk rząd o ­
w ych trw ają . Zajęto szereg pozycyj 
pow stańczych  n a  odcinku  C russanta 
n a  zachód od Rudilla.

Salamanka. PAT. —  S iostra i k u ­
zynka b. d y k ta to ra  P rim o  de R ivery 
k tó re były  w ięzione w Alicante, zosta 
ły d rogą w ym iany zw olnione.

K R W A W E  Z A B U R Z E N I A
u j  / l e t j e n ś ą j n i e

Rio de Janeiro. PAT. — W  P orto

Towariyslwo Utepieczefi „V ita -K i!«ic a “  S k a iA k c .
« » . - ■ ■ ■  D ą g r e k c j u  jmj H r u k e w i e  1 '

przenieśli! biura u  G a t t i i  tflis itg o  iLtiasziewej 9

Alegro doszło do k rw aw ych  zaburzeń  
na zgrom adzeniu  stronn ic tw a in ieg ra  
listów . Jed n a  osoba została zabita, 
a k ilkanaśc ie  rannych .

Rio dc Janeiro. PAT. — W  zw iązku 
z zaburzeniam i w k ra ju , m in isterstw o 
spraw iedliw ości zaw iadam ia, że rząd  
zdecydow any jest stłum ić w zarodku  
w szelkie p róby  n aru szen ia  po rządku  
publicznego.

TO NA SWÓJ SPOSÓB, KAŻDE ROBI TO, 
CO UWAŻA ZA NAJROZSĄDNIEJSZE, AL­
BO NA CO JE  STAĆ11.

A więc znow u zgoda — hitleryzm  dla ger­
m ańskiej barbarii, niccb ją  pożera i niszczy 
— faszyzm  a ia  Ita lii, bolszewizm zostaw ia­
my Rosji — my zawsze zostaniem y dcm okra 
tam i — trudno , nas na  to zawsze stać i to 
nasza potęga, przed k tó rą  w szystko ugiąć się 
m usi.

Jeszeze jedno.
Nie eieszymy się z m ałych w yników  akcji 

pułkow nika Koca, bo trudno , pom ylił się, 
zaw iodło wiele, ale przecie to jeszcze nic tra  
gizm losów Polski, że im preza taka  „nie 
chw yciła11 — jest dem okracja , ta  nie zaw ie­
dzie. Na tym  oprzeć trzeba Polskę, a  będzie 
m ocarna — obcy J e j będzie każdy lęk...

B. REMBOWSKI

Co nu te #. JK. C.?

Tajem nicze zniknięcie tancerki
Paryż. —  P rasa  p ary sk a  coraz b a r­

dziej in te resu je  się ta jem niczym  za­
ginięciem  m łodej i p ięknej tancerk i 
am ery k ań sk ie j m iss Jean  Koven, k tó ­
ra  p rzyby ła  do P aryża w raz ze swą 
c io tką n a  wystaw ę. T ydzień tem u tan  
cerska zn iknęła , po czym  cio tka  o trzy 
m ała  w kró tce list, dom agając się o- 
k u p u  w wysokości 500 dolarów , od 
k tórego uzależniono uw oln ien ie ta n ­
cerki. W ładze policyjne początkow o 
odniosły się do sp raw y dość scepty­
cznie, p rzypuszczając, iż Jean  Koven 
k tó rą  p rzed  tym  w idziano w tow arzy ­
stw ie p rzysto jnych  m łodych ludzi, wy 
jech a ła  gdzieś n a  p row inc ję  z w łasnej 
woli, jednakże przeszło  tygodniow e

Współpraca „Strzelać
ze JTcc/. IMuuczycSetstwu PeKskSeąe

Polska Agencja Telegraficzna ogło 
siła kom unikat, z którego dowiaduje­
my się, że

„Związek S trzelecki i Związek Nauczy­
cielstw a Polskiego op ierając się na trady ­
c ji w ieloletniej w spółpracy i dek laracjach 
złożonych naczelnem u wodzowi marsz. 
Ś m ig łem u.  Rydzowi, uznaje  w zajem ną 
w spółpracę nad  przysposobieniem  młodzie 
ży do obrony narodow ej za w spólną spra 
wę obu o rg an izacy j1.

Co na to „IKC11? Przecież nie kto 
inny, a właśnie Ilustrowany Kurier Co 
dzienny stałe atakował Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, nazywając go 
koinunizu jąeym...

Cłośną była ta sprawa w związku 
z procesami „Płom yka11.

Związek Strzelecki, organizacja, nie 
wymagająca bliższych określeń, na­

wiązuje ścisłą współpracę z „komu- 
nizu jąeym 11 Związkiem N auczyciel­
stwa?!

Przecież chyba nie zechcą obecnie 
panow ie z „IKC11 zaatakować „Strzel­
ca11? Po za względam i „vis m aior11, 
p. Dąbrowski chyba nie zaatakuje te ­
ścia swej córki „prez,-sa „Strzelca11 
ince. Pasehalskiego?!

A zresztą wszystko jest m ożliwym ! 
W  każdym razie jesteśm y przygoto­
wani na nową kam panię „IKC11 prze­
ciwko „ciem nocie, zakłam aniu, maso. 
nerii11 itd. itd. i znów od początku!

LOT MOSKWA— NOWY JORK
Moskwa. PAT. —  W czora j o godz. 

- l e j  (czasu lokalnego), w ystartow ał 
lo tn ik  Lew oniew ski do lo tu  MoskwTa 
— Nowy Jo rk  przez B iegun Północny.

poszuk iw ania  nie dały rezu lta tu  Mło­
dy człow iek, z k tó ry m  w idziano m iss 
Koven p rzed  je j zaginięciem , o dnale­
ziony został w  B ordeaux i, jak  się o- 
'tazało, nie m a on nic w spólnego z ca ­
łą  tą  ta jem niczą aferą . Jedynym  śla­
dem  jak im  w tej chw ili rozporządza 
policja  p a ry sk a , są czeki z książeczki 
czekuw ej, jak ą  posiadała  przy  sobie 
m iss Koven w m om encie zaginięcia, a 
k tó re Zostały puszczone w obieg w Pa 
ryżu  w sklepie galan tery jnym  przez 
jak iegoś tajem niczego osobnika. Z aa­
larm ow ani b ra t i ojciec zaginionej o- 
puścili spiesznie Nowy Jo rk , udając 
się do Paryża.

S yn b.króla A lfo n sa  
na tronie hisz^i.?
Paryż. —  P rasa  in fo rm uje , iż b. 

k ró l h iszp ań sk i A lfons 13-ty, rozwi- 
j^ jący  obecnie żyw ą akcję polityczną 
nie zam ierza  sam  osobiście s ta rać  się 
o pow ró t na tro n  H iszpanii, lecz je ­
dynie przygotow uje g ru n t dla pow o­
łan ia  na tro n  swego syna in fan ta  Don 
Ju an a . In fan t Don Ju an , k tó ry  swoje 
w ykształcenie o trzym ał w szkołach 
angielskich, uchodzi za człow ieka o 
poglądach liberalnych . Jest on w iel­
kim  zw olennikiem  sztuki, jak  rów nież 
doskonałym  sportow cem . Z daram i 
ch a rak te ru  i um ysłu  łączy 011 rów nież 
w dzięk osobisty i urodę.

P rasa  fran cu sk a  podkreśla , iż m ał­
żeństw o księcia Ju an a  jest nadzw y­
czaj szczęśliwe. M ałżonka in fan ta  od 
znaczać się m a rów nież w ielkim i za­
letam i, k tó re  m ogłyby być pom ocne 
w  odbudow ie tradycji m onarcliistycz- 
nej w H iszpanii.

I
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Koniec A b isyn ii
Kto nie pam ięta , jak  w ro k u  1935 

Anglia w ystąp iła  przeciw  napadow i 
w łoskiem u n a  Abisynię? Przecież z 
je j in icjatyw y i pod  je j egidą zasto­
sow ano przeciw  W łochom  sankcje 
gospodarcze, k tó re  im  tak  dotkliw ie 
dały się we znaki. Przecież to  Anglia 
ca łą  p raw ie  sw ą flo tę  w ysłała  n a  m o­
rze Śródziem ne, aby  b ro n ić  w łasnej 
swej skó ry  zagrożonej w  tak  czułych 
m iejscach: M alta, Suez, m orze Czer­
w one. Przecież to Anglia jeszcze w 
ro k u  ubiegłym  p rzefo rsow ała  do p u ­
szczenie delegacji ab isyńsk iej na Zgro 
m adzenie Ligi N arodów , co dla W ło­
chów  było pow odem  dem onstracy jne­
go opuszczenia Genewy.

T eraz w polityce angielsk iej w tej 
sp raw ie  n astąp iła  g run tow na zm ia­
na. Anglia w porozum ien iu  z F ra n ­
cją ośw iadcza się za niedopuszcze­
niem  delegacji ab isyńskiej n a  w rześ­
n iow ą sesję Ligi, co w edle u k ład u  sił 
w Lidze jes t rów noznaczne z w y k re­
śleniem  Abisynii z rzędu  państw  n ie­
podległych i pośredn ie uznan ie  je j 
podboju . D elegacja ta  w praw dzie p o ­
zostaw ia innym  członkom  Ligi w ol­
n ą  rękę, ale w iadom o przecież, że cię­
ża r gatunkow y głosów ang ielsko-fran  
cuskich  p rzew aża i zapew ne stanie 
się tak , ja k  one zechcą.

D laczego A nglia tak  grun tow nie 
zm ienia sw ą po litykę? Dlaczego przed  
dw om a la ty  by ła  wobec W łoch tak  
stanow cza, obecnie zaś rob i im  tak ie  
ustępstw o m ate ria ln e  i p re s tiż o w e j 
T łum aczą to w n astęp u jący  sposób: 
P rzed  dw om a la ty  Anglia by ła zupeł­
nie n ieprzygo tow ana na prow adzenie 
w ojny, nie by ła uzbro jona. W  tak ie j 
sy tuacji udaw an ie  siły m oże wobec 
niepew nego p rzeciw nika za im pono­
wać, co też częściowo się udało . Obec­
nie Anglia w swych zbi o jen iach  w y­
przedza w szystkie p aństw a i jest, czy 
w kró tce będzie n a jsiln ie j p rzygo tow a­
na do w ojny  — w tych  w aru n k ach  
m ożna okazać ustępliw ość, tym  b a r ­
dziej, że A nglia w rzeczyw istości 
w ojny nie chce.

N astępca B aldw ina Neville C ham ­
berla in  całą siłą p a ry  dąży do p o ro ­
zum ien ia z W łocham i tak  dalece, że 
gotów  —  jak  osta tn io  donoszą —  p o ­
św ięcić swego m in is tra  sp raw  zag ra­
nicznych E dena, k tó ry  m a pew ne 
obiekcje.

C ham berla in  w całej pełni korzy-

CZY WYWRZE SKUTEK?
W arszawa, 10 s ierp n ia

W szystkie „szpice“ już pow róciły  z 
k rakow skiego  zjazdu. Z aczyna się te­
raz  p o ra  u rlopów  m in isteria lnych , 
k tó re  zapoczątkow ał p. p rem ier Skład 
kow ski, oddając  zastępstw o w icepre­
m ierow i inż. K w iatkow skiem u. Czy 
w ten  sposób za inaugurow any  został 
sezon ogórkow y, tak  tego la ta  spóź­
n iony? W  polityce tak , ale w akc jach  
p arty jn y ch  jeszcze nie.

J a k  już n ieraz  pisałem , terenem  
rozm ów  o polityce —  w odróżn ien iu  
od politycznych —  są k aw ia rn ie  i cu ­
kiern ie . T u ta j p rzy  pół czarne j om a­
w ia się sp raw y  bieżące tak , ja k  je 
w idzi zw ykły obyw atel tj. tak i, k tó ry  
n ie jest, albo nie udaje  „w tajem niczo 
nego“ . G łównym  tem atem  rozm ów  był 
oczywiście Zjazd k rak o w sk i i jego 
,,clou“ : m ow a m arszałka . Głowiono 
się n ad  tym , jak i sk u tek  w yw rze ta  
m ow a n a  dalszy postęp  p rac  przygo­
tow aw czych —  ciągle jeszcze trw a ją  
p rzygo tow ania  —  OZN., czy będzie to 
sku tek  pozytyw ny czy negatyw ny. 
W arszaw iacy  lub ią  sobie pokp iw ać z 
najpow ażn iejszych  rzeczy —  m ów i się 
w ięc obrazow o, że do w róbli nie strze 
la  się z a rm at, czyli że p rzekonyw anie

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 150 zł.
Z dingolrtnia gwarant] 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 36.
532/37

sta  z p raw  p rem iera , k tó re  n ad a ją  m u 
m ożność p row adzen ia  po lityk i zagr. 
w edle w łasnego u zn an ia ,jak  w  swo­
im  czasie "robił L loyd George. R ezul­
tat tej po lityk i jest w idoczny: Abisy­
n ia fo rm aln ie  zostaje w ykreślona z 
listy  p ań stw  niezależnych, d roga do 
dalszego porozum ien ia  z W łocham i 
o tw arta .

A osta tn i cesarz A bisynii p raw d o ­
podobnie zakończy sw ą k a rie rę  jako  
jeden  z licznych ex-panujących  na  
obcej ziemi.

(Koresp. „K rak. K u rie ra  W iecz.“ )

legionistów  i innych  słuchaczy o je ­
dynie zbaw iennej ro li OZN chybiło 
celu.

Są n a  św iecie rzeczy, k tó re  sam e 
„c iągną1* i tak ie , k tó ry ch  i najlepsza  
czw órka kon i nie w yciągnie. Kto po ­
rad z i na to, że OZN nie jest p o p u la r­
ny i że naw et tak i p o p u la rn y  m ąż, 
jak im  n iew ątp liw ie jest naczelny 
wódz nie p rzysporzy  m u p o p u la rn o ­
ści. Ludzie, aby się jak ąś  rzeczą p rze­
ląc, czy choćby zain teresow ać, m u ­
szą m ieć jak ieś zrozum iałe dane, coś 
d la rozum u i coś d la serca —• a czy 
OZN spełnił te oczekiw ania? Ani pod 
w zględem  program ow ym  an i naw et 
personalnym .

Ogólnie p an u je  zapatryw an ie , że 
in te rp re tac ja  tej części przem ów ien ia 
w tym  sensie, jakoby  zalecana k o n ­
so lidacja  by ła  n ie jako  p rem ią dla 
OZN, n ie odpow iada an i treści an i

k ie ru n k u  i w działalności OZN. Liczą 
jed n ak  n a  to, że jak  OZN zm ienił się 
od lutego do lipca, tak  m oże się zm ie­
n ić  od tego m iesiąca w dół. W  tym  
w ypadku  braw o!

Obok tego, pow iem , najg łów niej­
szego tem atu  rozm ow y o tym , co się 
działo 8 bm . w K rakow ie, m ów i się 
też szeroko o różnych  objaw ach 
w łonie Zw iązku Legionistów . O b ja ­
w y te w cale nie św iadczą jak o b y  — 
w edle u tartego  w yrażen ia  —  lewica' 
w  obrębie Zw iązku nie istn ia ła , albo 
by  była ta k  słaba, że nie odw ażyła 
się n a  w ystąpienie. W skazują, m oim  
zdaniem  słusznie, że ca ły  Z jazd p o ­
k ierow ano  n a  to r w ojskow y, a na 
tym  nie m a m iejsca n a  politykow a- 
nie, nie m a ju  zż tej w ażkiej racji, że 
—  ja k  p. m arszałek  p rzed  rok iem  o- 
św iadczył —- że po litykę on sam  b ę­
dzie robił. Gdzież więc tu  m iejsce dla

CAFE —  BAR 
D A N C I N G  
Teief. 128-47 c /a s /a /vo rz« *? K R A K Ó W  

Floriańska 32 
Teief. 128-67.

OD 1 SIERPNIA 1937. NOWY ATRAKCYJNY PROGRAM!!! 
JANET & dc LASSO, fenom enalny duet w łoski. —
DOLLY SILLS, czarująca W ęgierka wielokrotna lau­
reatka konkursów Budapesztu. —  „TOMASÓWNA“, 2
atrakcja scen rcwiowych i w. innych atraRcyj. —  Or- M
kiestra pod kierownictw em  Stanisława Lenarskiego. SS

C odziennie podw ieczorki taneczne od 7—9z pełnym  program em  artystycznym  
W i e c z o r e m  p o c z ą t e k  dancingu o godzinie 10-tej wie etorem .

in tencji słów m ówcy. P raw d ą  jes t —  
n a tu ra ln ie  n ie  d o k u m en ta rn ą  a r a ­
czej w yczuw aną —- że p. m arszałek  
uw ażany jest za in ic ja to ra  akcji płk. 
Koca, ale w iadom o też, że ak c ja  ta  
w obecnych sw ych poczynan iach  od­
biega od tego, co ideowo zapow iedzią 
no 19 lutego.

Czy te ostatn ie  pociągnięcia, szcze­
gólnie w podejściu  do m łodzieży, od­
pow iadają  in tencjom  —  kto  n a  to 
m oże odpow iedzieć? W  m ow ie m a r­
sza łka  w zm ianki n a  ten  tem at nie 
było.

K onkluzja? W szyscy u zn a ją  k o n ie­
czność konso lidacji i wszyscy potw ier 
dzają , że m ow a k rak o w sk a  popchnę­
ła  ją  naprzód , ale n iekonieąznie w

h iera rch iczn ie  o wiele niższych szarż?

Im  p rzypada  ty lko  posłuch  i nic 
w ięcej. N ikt jednak , naw et n a jg o rę t­
szy przeciw nik , nie przypuszcza, aby 
to m ilczenie, pow iedzm y lokalne, 
w ynikało  ze słabości czy z obaw y 
przed  b rak iem  rezonansu . F ak tyczn ie  
jest całk iem  odw rotnie. Jur.

SĘĘmfmzbmłć,V 
rohke nammwf1wuiwm

Miłość w  pałacu Chigl
Madame de Fontunąes, Duce 

i pumi^tnih i
Paryż, w sierpn iu .

Przez dłuższy czas przypuszczano, że 
proces ten  nie dojdzie do sk u tk u  O- 
koliczności k tó re  do niego prow adziły  
były  bardzo  p rzy k re ; o skarżona była 
tak  n ieobliczalna i pełna  tem p era ­
m entu , że obaw iano się najgorszych  
niespodzianek  z je j strony . „In te resy  
państwowe** były  narażone.

Jed n ak  te raz  stanęła  p rzed  sądem  
m ała  M adeleine C oraboeuf, k tó ra  do ­
tychczas znana  była pod  znacznie 
dźw ięczniejszym  nazw iskiem : M agda 
de Fontanges.

Jest ona o skarżona o s trza ły  skie­
row ane 17 m arca  br. do byłego posła 
francusk iego  w Rzymie, h rab iego  de 
C ham brun , w chw ili, gdy w siadał do 
pociągu  n a  dw orcu  północnym  w P a ­
ryżu. K ula u tk w iła  w m ięśniach, o 
włos od serca.

—  Dlaczego? —  p y ta ł św iat.
— Dlaczego — p y ta ła  policja.
M ała kob ie tk a  p łak a ła : —  Z nisz­

czył m oją m iłość. —  I po chw ili do­
dała: — Miłość m iędzy M ussolinim  i 
m ną.

N iezw ykła sen^deja. W iedziano, że 
M agda de F on tanges jest w spó łpraco­
w niczką różnych fran cu sk ich  gazet 
praw icow ych, jeździ po św iecie i czę­
sto rob i różne znajom ości z wysoko 
postaw ionym i osobam i.

Ale M usolini? Śm iano się i po czą t­
kow o zam knięto  Magdę w zakładzie,

aby zbadać je j stan  um ysłow y. Cze­
kano, aby lekarze  uznali ją  za n iepo ­
czytalną. Ale n iestety , lekarze orze­
kli, że M agda jest „szalonym  p od lo t­
k iem ", ale n ie m a podstaw y do u zn a ­
n ia  je j za n ienorm alną .

M agda nie p różnow ała  w areszcie 
śledczym . Pew nego d n ia  w tygodniku 
„Confessions** M agda zaczęła d ru k o ­
wać swe p am ię tn ik i pod tytułem  
„P o u r m on am o u r“ z pod ty tu łem : 
„Z p a łacu  Chigi do w ięzienia śled- 
czego“ .

O biecyw ała, że opisze dok ładn ie 
w szystkie szczegóły tej m iłości. T y ­
godnik  rozchw ytano . Drugi zeszyt nie 
ukazał się już oficja ln ie, lecz był 
sprzedaw any w tajem nicy  za grube 
pieniądze. T rzecia  część wogóle się 
nie ukazała . Bowiem  w m iędzyczasie 
w łoski poseł p rzyby ł do Q uai d ‘Or- 
say i p ro testow ał przeciw  te j n iedys­
krecji.

Co w łaściw ie m iało  m iejsce w rze­
czywistości, dziś jeszcze tru d n o  p o ­
wiedzieć. M agda tw ierdzi, że poseł 
C ham brun  zniszczył idyllę m iłosną i 
za pom ocą in try g  w ysiedlił ją  z 
W łoch. P am ię tn ik i Magdy nie są p e ł­
ne. U ryw ają się w na jb ard z ie j in te re ­
su jącym  m iejscu, tam , gdzie au to rk a  
pisze, jak  zatelefonow ano do niej z 
pałacu  Chigi i jak iś  głos rozkazał 
„krótko**:

—  M adam e, tu  m in isterstw o  spraw

w ew nętrznych . P roszę być gotow ą na 
godzinę dziew iątą. Po  pan ią  ktoś 
przyjedzie!

Ńa podstaw ie pam iętn ików  Magdy, 
m ożna sobie w yrobić zdanie o jej 
ch a rak terze . Kto troszeczkę o rien tu je  
się w psychologii, odrazu  zauw aży, 
że te w spom nien ia p isa ła  kob ieta  o 
dużej fan taz ji, k tó ra  rozm aitym  spo­
tkan iom  i rozm ow om  n ad a je  tak ie  
znaczenie, jak ie  chce w n ich  widzieć.

P ierw sze spo tkan ie  z Duce opisuje 
M agda w dziecinny sposób:

„W iem , że jestem  ład n a  i że będę 
m u się podobała*... Duce s ta ł p rzy  b iu r 
ku... pozdrow iłam  go po faszystow - 
sku, on m i odpow iedział. Benito p a ­
trza ł n a  m nie, jak b y  chciał m nie p o ł­
knąć, a ja  rzek łam :

—  P an  jest człow iekiem , k tórego  
n a jb ard z ie j podziw iam  ze w szystkich  
ludzi n a  świecie.

Nieco dalej, w edług je j słów, scena 
sta ła  się m ocniejsza:

„Nagle chw ycił m nie on za ram io ­
na i szepnął z p łonącym i oczam i:

— Jesteś śliczna, m oje dziecko... 
podobasz m i się**.

Jak  w idać, M agda pisze stylem  
pow ieści b rukow ych. Na te ośw iad­
czyny m iłosne M agda nic nie odpo­
w iedziała, ty lko odrazu  rzuciła  m u i 
się n a  szyję i w yjaw iła  sw ą m iłość.

N astępnie m ów ili o pob tyce  i Ma­
gda w k łada  w usta  M ussoliniego n a ­
stępu jące słowa:

„Ach, p rzestań  m ów ić o Abisynii. 
N ajp iękniejsze na  św iecie jes t teraz 
to, żeśm y się spotkali**.

W ogóle, w edle słów M agdy, Duce 
zachow yw ał się ja k  sztubak:

„N agle oblicze jego zm ieniło  się, 
chw ycił m oje ram io n a  ta k  silnie, że 
aż zabolało, i szepnął, pochy lając się 
nade m ną.

—  Bądź ostrożna, m oje dziecko, 
m ogą ci spraw ić b ó l .., czy wcale nie 
odczuw asz trw ogi?

N astępnie m a już w idocznie dosyć 
i m ów i tylko:

„T eraz  m usisz już iść! Koniec!
M agda jest trochę  zaskoczona tą 

fo rm ą  pożegnania. W idać, że nic nie 
zaszło. Je d n a ł pozostaje w Rzymie.

Po pew nym  czasie poseł fran cu sk i 
w idocznie dow iedział się o tej sp ra ­
w ie i pew nego dn ia  M agda zostaje 
w ysłana z pow rotem  do F ran c ji.

R zeczoznaw cy uw ażają, że całe te 
pam ię tn ik i m ożna w ytłum aczyć w 
n astęp u jący  sposób:-

Duce nie m ógł się pozbyć M agd\ i 
k lik a  razy  udzielił je j posłuchania , a 
poza tym  polecił sw em u szefowi p ra ­
sow em u, Dino Alfieri, aby  un iem oż­
liw ił n iebezpiecznej kobiecie dostęp 
do niego. A lfieri‘em u to się w idocznie 
nie udało  i M agda uw ażała, że Duce 
coś do n iej czuje. F a n ta z ja  zdzia łała  
resztę.

W  osobie francusk iego  posła w i­
działa w roga swej m iłości i strzeliła  
do niego. Na szczęście strza ły  chyb i­
ły i M agda nie została  m orderczyn ią.

Z resztą cała ta  h is to ria  będzie na- 
pew no in teresu jący m  tem atem  dla 
d ram atu rg ó w  i tw órców  operetek .

Jak k o lw iek  się skończy ten  proces, 
w przyszłości otoczy go legenda, k tó  
rą  będzie m ożna zaty tu łow ać: „M i­
łość w pałacu  Chigi**.

Manfred Georg.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY 3

Hitlerowcy uprawiają w  Anglji
szpiego siwo

To ty lko p rzypadek  spraw ił, że zła 
p an o  n a  razie  trzech  n iem ieckich 
d zien n ik arzy  na robocie szpiegow ­
skiej w W ielk iej B ry tan ii. I ja k  to 
zw ykle byw a: a fe ra  ta o tw orzy ła  o- 
czy m iarodajnym  czynnikom  na isto 
tn ą  treść  działalności agentów  naro- 
dow o-socjalistycznych na teren ie  An­
glii. D ała ona asu m p t Scotland J a r ­
dowi do zorgan izow ania specja lnej 
b rygady  detektyw ów , k tó ry ch  zad a ­
niem  m a być śledzenie tych  agentów  
h itle row sk ich , k tó rzy  •— zdaniem  
w ładz po licy jnych  —  u p raw ia ją  w 
w ielkiej liczbie p ro ced er szpiegow ­
ski. W ydalen ie tych  dzienn ikarzy  w y. 
w ołało m ały  za ta rg  dyplom atyczny, 
k tó ry  atoli m oże się skończyć dla Nie 
m ieć kom prom itu jąco . P an  Ribben- 
tropp , „szam pańsk i"  am basador n ie ­
m iecki złożył p ro test w’ Foreign O f­
fice p rzeciw ko w ydaleniu  tych  dzien­
n ikarzy . Oczywiście m usia ł to uczy­
n ić  d la p o d trzy m an ia  pozorów , iz po ­
w ód w ydan ia  n iem ieckich  dzien n ik a­
rzy  z Anglii nie m oże tra f ić  do p rze ­
k o n an ia  T rzeciej Rzeszy. Niem cy za­
pow iedzia ły  naw et zastosow anie w o­
bec angielskich  d zienn ikarzy  w B er­
lin ie środkow  odw etow ych. Nie w ia­
dom o jed n ak  czy groźbę sw oją w y­
konają , gdyż m ogłoby to ich drogo

BIURO 518/37
B UCH ALTER Y JNO-REWIZ* JNF

I. G R U N B A U M
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Teł. Nr. 181-69 
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz­
liczenia — nadzór, porady buchalteryjne 
i przyjmuje również prace na prowincji

kosztow ać. Anglia bow iem  po stan o ­
w iła zbadać dok ładn ie m ate ria ły  do­
tyczące p ro p ag an d y  narodow o-socja- 
listycznej u siebie od r. 1935 i ogło­

sić bliższe rew elacyjne dane n a  wy 
padek  w ydalen ia dzienn ikarzy  angiel 
skich z Berlina.

Byłoby ciekaw ym  zapoznanie się z

DANCING-BAR T d. 113-83.
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M i c h  a d  C r d o d t y .

U P R Z E JM O Ś Ć  P R Z E D E  W S Z Y S T K IM

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

i ł *  O  i i  u / l & s . . .

NIE JEST ŹLE!
Nie jest źle! Może być gorzej!
W Niemczech głód się straszny sroży 
W Rosji wieczne egzekucje 
I tłumione rewolucje.

W ięc kto u nas dziś narzeka,
Niech się cieszy z praw człowieka,
Z pozostałej nam wolności,
Która u nas jeszcze gości.

„JOKER“

U rzędnicy podatkow i o trzym a­
li polecenie uprzejm ego tra k to ­
w an ia  p łatn ików .

Rzecz dzieje się w  urzędzie sk arb o ­
wym.

Starsza pani (w chodzi): —  Dzień do 
bry.

Urzędnik: P an i będzie łaskaw a li­
sią ść.

Pani (siada, p rzyg ląda się u rzęd n i­
kow i i uśm iecha się ): O trzym ałam  n a . 
kaz płatn iczy.

Urzędnik (uprzejm ie): Czy pan i p a  
li? Czy m ogę p an ią  poczęstow ać p a ­
p ierosem ? Co się tyczy nakazu , to m a 
m y jeszcze czas o nim  pom ówić. Ł a­
skaw a pan i jest dla m nie w yjątkow o 
sym patyczna.

Pani (w zruszona): T a sym patia  jest 
m oże w zajem na.

Urzędnik (zagląda do aktów ): Od 
k iedy  łaskaw a p an i jest w dow ą?

Pani (w zdychając): Od trzech  lat.
Urzędnik (z w spółczuciem ): Czas le ­

czy najw iększe rany .

Pani (u rad o w an a): Czy p an  ró w ­
nie je s t w dow cem ?

Urzędnik: N iestety, ty lk o  rozw od­
nikiem .

Pani: Dlaczego p an  m ów i n iestety?
Urzędnik: Położenie w dow ca jest 

znacznie łatw iejsze.
Pani: A to  dlaczego?
Urzędnik: W dow iec n ie m usi p ła ­

cić alim entów .
Pani: Niech p an  się ożeni z bogatą 

kob ietą  i odrazu  spłaci sw ą rozw ie­
dzioną żonę.

Urzędnik: D ziękuję za dobrą  radę, 
łask aw a pani.

Pani (do sieb ie): T en  człow iek m nie 
uw ielbia. M iłość z pierw szego w ejrze­
nia! Kto uw ierzyłby, że ak u ra t w urzę 
dzie podatkow ym  znajdę m oje szczę­
ście? (Do urzędn ika): P roszę pana , w 
zeznan iu  podatkow ym  przem ilczałam  
różne rzeczy. Moje Pochody m a ją tk o ­
we są...

Urzęduik (przeryw a, m ów iąc z r a ­
dością): A w ięc p an i jest bogata?

tym i rew elacjam i. O kazałoby się za­
pew ne, że sieć szpiegow ska h itle ro w ­
skich Niemiec, w ykorzystu je  każdą, 
pozorn ie obojętną p laców kę dla sw o­
ich celów. S łynną kiedyś była a fera  
szpiegow ska rów nież w Londynie, u 
p raw ian a  n a  rzecz Rosji w k o n su la ­
cie rosy jsk im  przez re fera t handlow y 
O becnie zdołano n ak ry ć  dzienn ikarzy  
n iem ieckich, którzy dali się nak łon ić  
do tak ie j n iecnej funkcji. I zaczną się 
zaprzeczenia, w ykrę ty  ze strony  Niem 
ców. Do k o n flik tu  dyplom atycznego 
chyba nie dojdzie. Spraw ę zatuszuje 
się we w łaściw ym  czasie. Choć z d ru ­
giej strony  nie w iadom o, czy a fera  ta  
n ie zostanie zręcznie w ykorzystana 
na szachow nicy rokow ań  w łosko-an- 
gielskich. P rzecież stosunk i angielsko 
niem ieckie, m im o niepotw ierdzonej 
jeszcze o ficja ln ie  — zapow iedzianej 
w izyty  N eura tha  w Londynie, nieco 
ostygły.

Anglia nie by łaby  sobą, gdyby nie 
um iata  n ad a rza jące j się sposobności 
odpow iednio w ykorzystać i ją  w we 
w łaściw ym  k ie ru n k u  reskontow ać.

N iem niej sam a spraw a szpiegow ska 
n iem ieckich dzienn ikarzy  pow inna 
dać dużo do m yślen ia także innym  
k ra jo m , zw łaszcza bezpośrednio  są­
siadującym  z ojczyzną tych szpiegów.

Pew ne oficja lne w ypow iedzi n ie­
k tó ry ch  d zienn ikarzy  n iem ieckich na  
teren ie  polskim , n ap rzyk ład , m ów ią 
dosyć wiele. Pochodzą z tego sam ego 
źród ła  antypolskiego dzia łan ia  p ro p a  
gundy Goebbelsow skiej, co  nakazy  
szpiegow skie w Anglii i innych  p a ń ­
stw ach. Ster.

K B N G
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia w e 533/37
wszystkieh sklepach

Pani: N aturaln ie . Może m i pan  wie 
rzyć, że k to  ożeni się ze m ną, nie w yj 
dzie n a  lym źle...

Urzędnik (wstaje): Ł askaw a pani, 
resztę załatw i kom isja . Jestem  bardzo  
zadow olony, że m ożem y podw yższyć 
p an i podatk i, na podstaw ie osobiste­
go zeznania.

Pani (mdleje).

STRESZCZENI]! PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI
„GORĄCA KREW  

I MIŁOŚĆ KRÓLEW­
SKA"

Działo się to za czasów 
panow ania k ró la  K azi­
m ierza W ielkiego

Przyw leczona z po łu ­
dniow ego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczka 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane n stóp 
góry w aw elskiej b łagają 
królew skiej pom ocy i r a ­
tunku  i kiedy Kazim ierz 
bezsilny wobec woli bo ­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są sp raw ca­
m i tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi gi 
nąć. Jest to dzieło sza ta­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów  — a gniew Boski mi

TU WTCIĄCł
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karczm , w k tó ry ch  znaleźć m ożna też dobre u k ry ­
cie.

Idąc  tak  b itym  gościńcem  zatrzym yw ali p raw ie  
każdego napo tkanego  człow ieka, dopy tu jąc  czy p rzy ­
padkow o nie spo tkał w  sw ej drodze m łodej, p ięknej 
Żydów ki w tow arzystw ie jednego lub k ilk u  m ęż­
czyzn.

Zw ykle p ad a ła  odpow iedź:
— Owszem, w idziałem  różne Żydówki i ró ż ­

nych  chrześcian , zawsze jean a k  z osobna, żydów ki 
idącej czy jad ącej z chrześcijan inem  nie zauw aży­
łem.

Szedł więc N atan  dalej i dalej dopytyw ał by  otrzy  
m ać tą  sam ą praw ie, nic nie w noszącą dla o rien tac ji 
odpowiedź.

U pływ ał szybko dzień, słońce jasnym , w ielkim  lu ­
k iem  przekroczyło  już najw yższy p u n k t i zaczęło się 
w olno zniżać o p rom ien ia jąc  z ukosa  soczystą zieleń 
łąk  i łanów .

Z kw ietnych  tych, szerokich przestrzeni docho­
dziła o d u rza jąca  w oń polnych ziół, wysoko w  d rg a ­
jącym  pow ietrzu  św iergotał, trzepocąc sk rzy d ełk a­
m i, roz rad o w an y  życiem  skow ronek.

Zm ęczeni forsow nym  m arszem  w u p a ln y  dzień 
—  usiedli w szyscy n a  sk arp ie  drogi, by  po tru d ach  
k ilkogodzinnej drogi dać odpoczynek strudzonym  n o ­
gom i usta odświeżyć kubk iem  słodkiego m iodu Je ­
den N alan, częstu jąc w szystkich  tow arzyszy sam  nie 
n ap ił się an i k ropelk i, głęboki sm utek i p rzygnęb ie­
nie w zrasta ło  z każdą chw ilą, zaczynał pow ątp iew ać 
w skuteczność w ypraw y.
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N iecodzienne w ydarzenie p ięknej córki k raw ca N a­
tan a  w yw ołało też żywe zain teresow anie w śród m ie­
szczan, okolicznej szlachty i w ieśniaków .

I w śród n ich  kom entow ano w rozm aity  sposób 
nagłe zn iknięcie E sterk i doszukując się b ą Jź to  tła  ro ­
m antycznej, dobrow olnej ucieczki, lub  po rach u n k ó w  
osobistych z N atanem , w zględnie u p ro w ad zen ia  dla 
okupu.

Do jednej z dysku tu jących  grup podszedł sędzi­
wy W iadrych , ojciec G aw orka, zam ożny szlachcic tru  
dn iący  się rów nież hand lem  soli na w iększą skalę.

Z razu nie odzyw ał się, nie b ra ł udzia łu  w żywej 
w ym ianie słów, aż w idząc, że żaden z zebranych  nie 
m a już nic w ięcej do pow iedzenia, odgarnął ręk ą  z 
m ięsistych w arg  sum iaste  w iechy w ąsa, i jak b y  sam  
do siebie m ru k n ął.

Hmm!... lim m !... c iekaw a rzecz. B ardzo ciekaw a, 
tem bardziej, że i u m nie w dom u w ydarzyło się coś 
podobnego... p rzep ad ł nagle nocy dzisiejszej i m ój 
syn.... Jak  w yszedł p rzed  w ieczorem , tak  w ięcej go 
już nie w idziałem ... jak b y  go czarci porw ali... Coś 
w tern m usi być... Szukałem  go wszędzie, sądziłem , że 
o św icie zerw ał się z łoża i poszedł do kościoła lub 
w pole —  ale i tu i tam  ani śladu, p rzep ad ł jak k a ­
m ień  rzucony  w wodę.

—  Słuchajcie!... słuchajcie , co mówi W iadrych... 
M ówcie dalej n a  Boga!...

—  Czy nie sądzicie m ospanow ie by i to mogło się 
zdarzyć, że m ój ch łopak  oczarow any piekielnym  
w dziękiem  m łodej i k rw iste j Żydów ki —  uciek ł z nią 
w daleki św iat?...

—  Hmm... i to całkiem  możliwe, on m łody, ona
—  A więc uw ażacie za rzecz całkow icie praw do- 

kusząco piękna, a k rew  nie woda...
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY

P R Z E G L A 1 P R A S Y
UCHWAŁY „ZNICZA" W  STOSUN­

KU DO OZN

Na odbytym  niedaw no w T arnow ie 
W alnym  Zjeździć Zw iązku M łodzieży 
W iejsk ie j „Znicz" uchw alono  w sp ra  
wie OZN następu jące  rezolucje, k tó re  
podajem y za agencją „Echo":

„W alne zgrom adzenie delegatów  ZMW. 
stw ierdza, że ideologia OZN jest oparta  
n a  zasadach an tydem okratycznych, gdyż 
dąży do zh ierarch izow ania społeczeństwa 
i stw orzenia państw a totalno-stanow ego, 
tym  sam ym  już ideologicznie jes t sprze­
czna z ideologią wiciową. W obec tego 
Zjazd delegatów  ZMW wzywa w szystką 
młodzież w iejską, by nie dała  się obała- 
m ucać frazesom  konso lidacji społeczeń­
stw a pod hasłam i sprzecznym i z duchem  
N arodu polskiego, a godzącym i przede 
w szystkim  w dobro chłopów  i całego św ia 
ta  pracy.

W  odpow iedzi na  próby w ciągnięcia 
m łodzieży w iejskiej w szeregi o rgan iza­
cyjne OZN. Z jazd wzywa młodzież, by nie 

tylko w ytrw ała, ale silniej jeszcze zespoliła 
się organizacyjnie i w obozie swym ob ję­
ła  już całą młodzież chłopską pod sz tan ­
darem  ruchu  wiciowego".

AWANS, CZY DEGRADACJA?

W  „ABC" czytam y:
„W edług pogłosek, ko lportow anych w 

kołach sanacy jnych  na  Śląsku, k ierow nik 
sek toru  śląskiego OZN p. K arol Grzesik, 
bu rm istrz  m iasta  C horzow a i m arszałek  
Sejm u Śląskiego został jakoby  odw ołany 
ze swego stanow iska w OZN na Śląsku 
przez płk. Koca i n a  jego m iejsce m a zo­
stać  czasowo m ianow any prezes Z arządu 
Głównego Związku Pow stańców  Śląskich 
sen. R udolf Kornke. Oznacza to, nie u su ­
nięcie p. Grzesika z OZN, a jedynie p rze­
niesienie z stanow iska na  Śląsku do sto ­
licy. Czy w zw iązku z tym nastąpiłaby 
rezygnacja p. Grzesika ze stanow iska b u r­
m istrza  m iasta  Chorzowa i m arszałkow - 
stwa Sejm u Śląskiego — nie w iadom o. 
P. Grzesik przebyw a obecnie na urlopie. 
Już gdy rozpoczynał urlop , rozeszły się 
pogłoski, o projektow anych zm ianach na 
Śląsku".

ZNAMIENNY GŁOS GENERAŁA 
DRA KOŁŁĄTAJ -ŚRZEDNICKIEGO

P o jaw ił się najnow szy  n r. ..Dzien­
nika Urzędowego Izb Lekarskich", wy
daw anego przez N aczelną Izbę L ekar 
ską w W arszaw ie. N um er ten  zaw ie­
ra  m. in . w yczerpujące spraw ozdanie 
z w alnego zeb ran ia  N aczelnej Izby Le 
karsk ie j.

W śród  dysku ten tów  przem aw ia ł ró 
wnież delegat izby poznańsko-pom or. 
skiej d r Bolesław W ieleński, k tó ry  o- 
św iadczył:

„Co się tyczy zw iększenia liczby leka­
rzy. to  sposób załatw ienia tej kwestii, pro 
ponow any przez N aczelną Izbę L ekarską 
nie rozw iązuje — jego zdaniem  — tej 
spraw y tym  bardziej, że trzeba m ieć na  
względzie niebezpieczeństw o obniżenia o- 
bronności k ra ju  na  w ypadek w ojny. W  
spraw ie narodow ościow ej, w k tó re j p an u ­
ją  niezdrow e stosunki, k tó re  pow inny być 
jaknajszybcie j uregulow ane, złoży odpo­
w iednie w nioski".
N aw iązując do tego ośw iadczenia 

delegat Izby w arszaw sko-b iałostockiej 
g enerał d r Ja n  K ołłątaj-Ś rzednicki po 
w iedział:

„Spraw a żydow ska jest dziś zagadnie­
niem niesłychanie trudnym . Zagadnienie 
obronności państw a jest sp raw ą ogrom ­
nie w ażną, obchodzącą każdego Polaka, 
więc w tych spraw ach  pożądana jest jak  
najw iększa delikatność,, wobec czego w 
im ię obronności państw a proszę o sk re ­
ślenie w tych w nioskach (dra W.) słów, 
k tó re  do pewnego stopnia m ogłyby o b ra ­
zić m niejszość żydow ską"

Łódzki „Głos Poranny" zauw aża: 
„należy w yrazić przpuszczenie, że ten głos 
(gen. K ołłątaj Srzednickiego) w łaśnie był 
praw dopodobnie jednym  z tych, k tó ry  się 
przyczynił do chwilowego przynajm niej 
złagodzenia spraw y p arag rafu  aryjskiego 
w łonie zw iązau izb lekarskich".

M.

il/Z Wł^UCiŁAM:
z letniska i oddaję całą moją garde­
robę do odświeżenia pralni i farbiarn:

w Krakowie, gdyż tylko z te i jedynie 
jestem  zadowolona. — Telefonem Nr. 
114-71 załatwisz z T ęczą "wszelkie 
zlecenia.

Doświadczona.
38/37

WIECZORNICA HARCERSKA

W  Siedlcu pod  Rzeszowem  s ta ra ­
niem  d ru ch n y  Jadw igi Tałasiew iczó- 
w nej, m iejscow e koło H arcerzy  u rz ą ­
dziło p ięk n ą  w ieczornicę h a rce rsk ą  o 
bogatym  program ie , opracow anym  
przez drch. Tałasiew iczów nę. D ochód 
z im prezy  przeznaczony został n a  w y­
cieczkę harcerzy  w  P ieniny.
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podobną, by  syn m ój m ógł się w ażyć n a  tak i k rok , 
k tó ry  na  s ta re  la ta  n a  dom  m ój ściąga hańbę.

-— W styd  i h ań b a  Gaworkowi!...

—  Z adręczyłbym  go n a  śm ierć! Niech ty lko w pa­
dnie w m oje ręce...

-— Nie m oże być inaczej —  po tak iw ali zebran i —  
jeżeli tak  już opow iadacie W iadrychu , to już rzecz 
p ro sta , że G aw orek czm ychnął z E sterką ...

—  Co za grzech!... z Żydów ką, pom yślcie m ospa- 
now ie, z Żydówką...

Gdy spraw ozdan ie  tej rozm ow y do tarło  do Na­
tana, gdy dow iedział .się, że sam  W iadrych  w w spól­
n ą  ucieczkę E sterk i w ierzy, ro zw arł z oburzeniem  na 
p iersiach  atłasow y, szeroki chałat, i głosem  pełnym  
gniew u i w yrzu tu  z p rogu  swej chaty  przem ów ił do 
zebranych  w spółplem ieńców :

—  Słuchajcie nabożni synow ie Izraela , to oszczer­
stwo!... M oja E ster jest n ieskalanym  dzieckiem , po ­
bożną i czystą córką izraelską. Nie w ychodziła n igdy 
sam a z dom u, a że jes t p iękną ja k  jasne  słonko i że 
czyhają  na n ią  m łodzi panicze i pachołcy  nie pozw o­
liłem  jej z n ik im  mówić, by ją  uch ro n ić  od złych i k u ­
szących rozm ów . Rozum iecie teraz  dobrze wszyscy, 
że m o ją  córkę porw ano, w sposób h an ieb n y  w y k ra­
dziono i tak  długo nie spocznę, aż jej nie odnajdę. 
P o rw ano  ją  albo dla zaspoko jen ia  żądzy posiadania , 
lub  d la  in teresu , by  sprzedać ją  dobrze n a  dalekich  
od nas largach . Nie, nie w ierzcie tem u  oszczerstw u,

TU WYCIĄĆ u
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C zy prasa spełni swoje
r f t m o ^ r a i y c z ł i e  p o s ł a n n i c t w o ?

MIĘDZY KOWADŁEM DEMOKRACJI
A MŁOTEM TOTALIZMU...

Oto szumne tytuły wstępnego arty­
kułu, zam ieszczonego na łamach... 
„IKC".

Gdyby tak ktoś nagle spadł z pla­
nety i przeczytał ten artykuł, uderzył 
by się w  piersi i zawołał: taż ja tam  
w oderwaniu od ziem skich dolegliw o  
ści nie w iedziałem  nic o tym, że mo­
gło być kiedyś inaczej z iyin krakow­
skim  „Ikacyrn". Czy m ógł on pisywać 
jeszcze do niedawna artykuły zachwa 
łające ustroje totalne? Czy m ógł śle­
po stawiać za przykład hitlerowskie 
Niem cy i faszystow skie W łochy? A 
jednak człow ieku z legendarnej pla­
nety, przyjm do wiadom ości, że tak 
w  istocie było! „IKC" był w Polsce 
najkrzj kliwszym  heroldem tych ustro 
jów politycznych, przeciwko którym  
obecnie zam ieszcza serie artykułów. 
Dopiero dzisiaj zapytuje „IKC" prasę, 
czy spełni swoje posłannictw o w o- 
bronie demokracji. Przede wszystkim  
powinien nieborak stanąć przed w iel­
kim „pałacowym" zwierciadłem  i za­
pytać o to siebie samego! Kto przez 
lata bił w  ustrój demokratyczny, kto 
w yśm iewał jego wspaniałe urządze­
nia i postponował ideę, nawołującą 
narody do skupienia się około sztan­
daru w olności, rów ności i braterstwa, 
ten nie ma m oralnego prawa zapyty 
wać prasy, czy spełni ona swoje de­
mokratyczne posłannictwo!

W  cytowanym  na wstępie artykule 
„IKC" odkrywa Amerykę i powiada, 
że prasa „realizuje najpełniej hasło  
demokratyczne wciągnięcia jak naj­
szerszych mas do czynnego życia du­
chowego". Ależ tak, to święta i stara 
prawda, do której odkrycia i zadoku 
m entowania, dopiero dzisiaj „IKC" 
się ucieka.

Nie mamy pod ręką artykułów te 
go samego „IKC", w których twierdził 
coś wręcz przeciwnego. W yszukam y  
je i porównamy, a zobaczymy, że wie 
rzyć na słowo „demokratyczne" „I- 
kacowi" nie mogą ci, i te pisma, któ­
re od pierwszej chw ili bronią twier­
dzy demokratycznego ustroju, jako  
silnego „atutu w walce z totalizmem".

Ale nie dosyć na stwierdzeniu po­
wyższych faktów.

Zbadajmy przyczyny tej nie pierw ­
szej i nie ostatniej metamorfozy ka­
m eleonow ej „IKC".

Co się stało, względnie, co się stać

może?
Otóż:

1) „IKC" spostrzegł się, że czytelnicy  
mają dość bujd totalnycb i odwra­
cają się od zw olenników  i poplecz­
ników Hitlera oraz M ussoliniego. 
Tedy trzeba ratować nakład, który 
topnieje z dnia na dzień w  sposób  
zastraszający.

2) Cały świat ze Stanami Zjednoczo­
nym i, Anglią i Francją na czele, wy 
powiedział się kategorycznie prze 
ciwko ustrojom totalnym . A pań­
stwa te mają coś do powiedzenia!

3) Papież wydał walkę dyktatorskim  
rządom, w szczególności Hitlerowi 
i jego płatnym agentom, którzy zde 
m oralizowali kraj, ongiś cieszący 
się wolnością i demokracją.

4) U nas jesteśm y w przededniu wiel 
kich rozstrzygnięć, które albo za­
decydują o demokracji, albo pójdą 
po linii, przed którą „IKC" prze­
strzega w obawie również o własną  
skórę. Ten m iecz Danioklesa, który 
zaw isł nad życiem  politycznym  Pol 
ski nie będzie m ógł bardzo w ybie­
rać.

5) Pism a demokratyczne, które 
„IKC" traktował do niedawna je­
szcze per nogam, a które powoli za 
czyna obecnie cytować, cieszą się 
żywym uznaniem i poparciem sze­
rokich sfer społecznych. I tu jest 
najlepsza busola orientacyjna dla 
organu „pałacowego", który choć 
późno, ale przecież, przekonał się, 
że nic można zrobić interesu na han 
iłow an iu  zbutwiałym  towarem to- 
talistycznym .
Stąd ten radykalny odwrót od po­

pularyzowania i zachwalania haseł 
zgranych i doszczętnie skom prom ito­
w anych w uczciw ej opinii polskiej.

A my, który wiernie i wytrwale sto­
im y na straży obrony tej „starej!- de 
mokracji wraz z całym  obozem demo 
kratycznym  w Polsce, odpowiadamy: 
spełnim y swoje demokratyczne po­
słannictw o dla tego, że weń szczerze i 
bezgranicznie wierzym y, że siebie ca­
łych tej idei oddaliśm y bezinteresow­
nie, że takim jest nasze przekonanie 
i  takim nasz drogowskaz publicznej 
służby!

„IKC" zrobi najlepiej, jeśli apele 
o dochowanie wierności demokracji 
skieruje tylko do siebie. A jeśli tej 
wierności na dłuższy czas dochowa, 
powiem y, że spełnił swoje demokraty 
czne posłannictwo. Idem.
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m oja E ste r nie uc iek ła  z Gaw orkiem ! Nie nigdy!

I znow u op in ia  m iasteczka podzieliła  się na  dw a 
obozy.

Jeden  był zdania, że E ste rk a  uciek ła z G aw or­
kiem , drugi zapew niał, że została po rw an a  przez n ie ­
go lub przez h an d larzy  niew olników , przybyw ających  
do Polski szlakiem  z połudn ia n a  dalek i w schód lub 
północ i w yłapu jących  po drodze urodziw e dziew czę­
ta i nadobnych  m łodzieńców . Sprzedaw ali później te 
o fia ry  na  ta rg ach  n iew olników  w Turcji.

S ara  nie p rzestaw a ła  an i n a  chw ilę lam entow ać 
i p rzed  sąsiadkam i płaczliw ie wyw odziła:

—  Co za nieszczęście!... co za nieszczęście!... h a ń ­
ba!... ta k a  hańba!... Już n iech i tak  będzie, n iech ją  
sp rzedadzą n a  ta rg ach  w T urc ji, byle ją  n ie hańb ił 
zw ykły  parobek ... N iech już daleko od m oich oczu 
ją  sprzedadzą, byle źrenice m oje nie patrzy ły  n a  jej 
pow ró t w hańb>e z łoża G aw orka, jeżeli to zrobiła 
św iadom ie. T ak a  hańba... tak a  hańba...

Zaś N atan  do trzym ując przysięgi, dobra ł sobie 
jeszcze trzech  Żydów, zw iązał m ały  tobołeczek, u ją ł 
w rękę jałow cow ą sękatą  laskę i trak tem  krakow sk im  
ruszy ł w św iat szukać zagin ioną córkę.

T ra k t ten  w ybra ł przypuszczając, że czy to Ga­
w orek czy jacyś w ędrow ni rabusie  n a jp ręd ze j uciecz­
kę kierow a] n a  K raków , gdzie w ludnym  m ieście 
m ożna łalw iej za trzeć za sobą ślad, u k ryć się pew niej 
i p rzeczekać do odpow iedniej pory, by dalej u p ro ­
w adzić zdobycz. P rzy  trak c ie  tym  było też wiele

nie — w ytępić z w olą 1 
przeciw  w oli królew skiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszy! na 
m iasto. B abka Rachela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z O poczna biegnie przez 
ulice — tu  ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, ch«ą 
w ydrzeć z rąk je j p iękną 
Esterkę. B roni się jak  
lvi ica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  te j 
chw iii w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje E sterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie n a  zsm es 
królew ski, gdzie nakazu ­
je lekarzom  opiekę nad  
staruszką.

P a rtia  księdza Baryczk* 
posługuje się k ró low ą Ro 
kiczaną, w zbudziwszy za­
zdrość w je j sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zam ek wawelsąi.

E sterka  w róciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchron ić  córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydać 
ją za m ąż. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach­
cic Gaworek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w giąb 
boru, do chaty  M acieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
k a ją  zaginioną córkę.
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Czwartek

WAŻNE NIJMEPY 
TELEFONICZNF
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka ON.
Poczt, biuro zlec. 153-0 
Centr. międzym. 07. 
Informator telef. 137-00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70.

| Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.11 
W schód słońca jutro godz.; 4.13

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Czwartek: Klary.
P ią tek : H ipolita.

DYŻURY APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek gł. 

22, F lo riań ska  15, K arm elicka 23, Aleja 29 
L istopada 17, D ietla 76, Senatorska 5, Bro- 

•dzińskiego 1.

r  oatr-kino
OSTATNIE WYSTĘPY JARACZA

D yrekcja T eatru  Miejskiego, k tó re j udało 
się przedłużyć występy T ea tru  Ateneum do 
niedzi.ęli w łącznie, chcąc uprzystępnić n a j­
szerszym  w arstw om  publiczności obejrzenie 
w spaniałych w idowisk, ceny m iejsc w ybit­
nie zniżyła.

Dziś we środę arcydzieło Moliera ̂ S zk o ła  
żon . .lustro „W oźny i m in is ter1'. W  obu ko 

■mediach w ro lach  głównych Stefan Jaracz.
Plan przedstawień:

Środa: „Szkoła żon'
C zw artek: , /W oźny d m in is ter11.

REPERTUAR KIN;
ADRIA: „Dwoje z tłum u11 i „Jestem  nie- 

'■winny11.
APOLLO: „Czarny o rze ł11.
ATLANTIC: „M elodia zakochanych serc11
„N ielca łu j w kinie11
BAGATELA: „K ochanka k ró la11 i „P enny11.
PROMIEŃ: „K usicielka11 i „Łowca przy- 

rgód“.
STELLA: „Szanghaj11 i „Cowboy m ilione­

r e m 11.
SZTUKA: „C iotka K aro la11.
ŚW IT: nieczynne do dn ia  13 sierpn ia  br.
UCiECHA: „W iosna zakochanych11.
WANDA: „E skapada W eron ik i11 i „P ro- 

•anienie zagłady11.

B t A D i a
CZWARTEK, 12 SIERPNIa  BR.

6T5 A udycja po ranna. 12T5 A udycja d la  
'dzieci w iejskich w opr. Toli Rettingerow ej. 
12‘25 K oncert. lS ^ ó  Muzyka. 15‘05 K ilka słów 
o ku ltu rze fizycznej. 15T0 Muzyka. 15'25 
„L ek tu ra  poobiednia...11: M aria Rodziewiczó­
w n a : „F arsa  panny  H eni11 czyta Bogusław a 
Jarków ua. 16 „Przygody pana od przy rody11 
pogadanka Stanisław a Sumińskiego. 16T5 
Sym fonie Beethovena —  V. audycja . 16‘50 
„ Ja k  gospodaru ją  A ngielki11 gaw ęda S tan i, 
sław y Goryńskiej. 17‘05 K oncert F ilharm o­
nii W arszaw skiej pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego. 18T5 Muzyka. 19 T ea tr W yobraźni: 
„D ram at w  na tu rze11 D om inika Magnuszew- 
skiego —  słuchow isko w opr. S tanisław a W a 
sylewskiego, m uzyka Tadeusza K asserna. 20 
K oncert rozryw kow y. W ykonaw cy: o rk iestra  
w ileńska pod dyr. Czesława Lewickiego, Sta 
nisław  O rkan (baryton), Jan in a  Pław ska 
(sopr.), Leopold H orecki (akomp.). 20 Kon- 

«cert solistów  23 M uzyka taneczna.

K o m u n i k a t
P od p isan y  Zw iązek Agentów  Ase­

ku racy jn y ch  w K rakow ie, m a  zasz­
c z y t  zaprosić  na W alne Z ebranie, któ 
re  odbędzie się dnia 16 bm . o godz. 
17-tej w lokalu  T ow arzystw a Ubezpie

• czen „ P ia s t“ S. A. O ddział w K rako­
wie przy  ul. Szewskiej' 1. I p. z n as tę ­
pu jącym  porządk iem  dziennym :

1) Spraw ozdanie z dotychczasow ej
• działalności.

2) W ybór now ych w ładz Zw iązku.
3) Spraw y bieżące.
4) S praw y p row izji i um ów  a jen ­

cy jn y c h .
5) W nioski i in terpelacje .
W  razie  b rak u  kom pletu , następne 

W alne Z ebranie odbędzie się o godzi­
nie 6-tej tego dn ia  (o godzinę później).

Ze względu n a  w ażność sp raw  m a 
jących być tem atem  obrad, p rosim y 
o bezw arunkow e p u n k tu a ln e  p rzyby­
cie na  zebranie, jak  rów nież zaw iado 
m ienie kolegów w sw oim  rejonię.

Kraków  do wieczora
Dziwne metody przyjm ow ana

chorycn w szpitalu ś u  Łazarza w Krakowie
(g) Każdy szpital państw ow y, o ile 

nam  w iadom o, nie jest in s ty tu c ją  ści­
śle zarobkow ą ale m iejscem , gdzie u- 
dziela się pom ocy nieszczęśliw ym  cho 
ry m  w ogóle.

W  jak im że św ietle p rzedstaw ia  się 
szp ital św. Ł azarza  w K rakow ie, w 
następu jącym  w ypadku:

Oto w pew nej gm inie u k ry te j gdzieś 
w głuchych podkrakow sk ich  borach, 
zachorow ał b iedny m ałoro lny  czło­
w iek. C horoba jego polegała na  tym, 
że ciało nieszczęśliwego poprostu  za­
częło gnić. T rudno  znów w ym agać od 
gm in, żeby utrzym yw ały  we w łasnym  
zarządzie specjalne szpitale, k iedy  cię 
żko im opłacić ze skąpych  funduszów  
potrzebnego stróża nocnego.

Ktoś tam  w gm inie słyszał, że w 
K rakow ie zna jdu je  się państw ow y 
szpital, k tó ry  napew no pom oże n ie­
szczęśliwem u człow iekow i.

Skierow ano zatem  b iedaka  do K ra­
kow a. I tu  zaczyna się gehenna n ie­
szczęśliwca. P rzede w szystkim  szpital 
m im o tego, że b iedny  chłop poprostu  
gnije i ciało odpada z niego k aw ałk a­
mi, odm ów :ł  p rzy jęcia  go w poczet 
chorych.

Nieszczęśliwy człow iek czekał cały 
dzień na  stopn iach  szp itala  n a  zlito ­
w anie i poszedł w nocy spać na  ulice 
m iasta . A tam  jak b y  n a  złość, n ik t go 
nie aresztow ał jak o  bezdom nego włó 
częgę.

Na drugi dzień zaczęła się dalsza 
w ędrów ka po lekarzach  szp italnych  
i k tó ryś z litościw szych kap łanów  E- 
sk u lap a  polecił obandażow ać nieszczę 
śliwego chorego i na  tym  zakończyła 
się in te rw encja  szpitala. --

Bo o p rzy jęciu  do szp ita la  nie m a 
mowy.

W  perspek tyw ie tego nie pozostaje 
nieszczęśliw cow i nic innego, jak  d a l­
sze w łóczenie się u licam i m iasta. Kto 
tam  będzie się troszczył o to, co to za 
choroba i że w tym  w ypadku  rozcho­
dzi się o człow ieka.

O ile by jed n ak  odnośne czynniki 
raczyły  się za in teresow ać tym  d ro b ­
nym  faktem , to człow iek ten  nazyw a 
się Jan  K apral i p rzybył z gm iny O- 
sieckiej i jeszcze ciągle czeka n a  ła ­
wce w sali p rzy jęć szp ita la  św Ł aza­
rza.

B . p re ze so w a  Z w . Kobiet Pracujących
na ławie oskarżonych

Przed  sądem  okręgow ym  karn y m  
w K rakow ie odbyła się sensacyjna 
sp raw a przeciw  Anieli Jakubow sk ie j 
b. prezesow ej Z w iązku Kobiet P ra c u ­
jących.

W  r. 1934 pow ierzone zostały J a ­
kubow skiej obligacje pożyczki konso­
lidacy jnej n a  kw otę 4 tysięcy złotych. 
O bligacje m iała  Jak u b o w sk a  złożyć ja  
ko w adium  w D yrekcji PK P  celem  
o trzym ania  zam ów ienia n a  czapki

k onduk to rsk ie . Jakubow ska obligacje 
sprzeniew ierzyła, p rzyw łaszczając je  
sobie.

Sąd po p rzeprow adzen iu  rozp raw y  
w ym ierzył Jakubow sk ie j 10 m iesięcy 
w ięzienia, u m arza jąc  jej połow ę k a ­
ry  na podstaw ie am nestii, a resztę ka 
ry  zaw ieszając pod w arunk iem  w yró ­
w n an ia  kw oty  w p rzeciągu  jednego ro  
ku.

TRAGICZNY W Y P A D EK  w  FA B R YC E
Zieienieujskietgo w Krakowiel

(g) Już daw no część społeczeństw a 
w yraża ła  się z oburzeniem  o tych ry ­
czących syrenach  fabrycznych , k tó re  
budzą śpiących m ieszkańców  w oko­
licach  danej fab ry k i i w ogóle w yją 
o rozm aitych  p o rach  dnia.

Ale d ruga część, oczywiście ta  p ra ­
cu jąca  w  danej fabryce tw ierdzi, że 
p rzy jem ny  śpiew  syreny  fabrycznej 
oznaczającej zakończenie p racy  jest 
d la  n iej słodszy od w szystk ich  śp ie­
wów na świecię.

Gorzej jest jednak , gdy ta  sym paty ­
czna syrena staje  się p rzyczyną t r a ­
gicznego w ypadku. A tak i w ydarzy ł

się p rzed  k ilku  dn iam i na  teren ie  fa ­
b ryk i L. Zieleniew ski w K rakow ie 

Oto przybyło  tam  k ilk u  chłopów  z 
okolicznych wsi po zakupno  n iepo­
trzebnego firm ie  drzew a. Chłopów 
tych m e pouczono zaw czasu, że sy re­
na fab ry k i w ydaje p rzeraźliw y ryk , 
k tórego m ogą się przestraszyć nietyl- 
ko konie ale i bidzie.

Z resztą tru d n o  w ym agać od koni, 
żeby nie bały  się syren!

I rzeczyw iście, gdy zaryczał „głos 
f irm y “ , konie w szystk ich  przybyłych  
chłopków  po drzew o przestraszy ły  
się i poniosły. —  Po drodze zaś s tra ­

tow ały  n iejak iego  Szym czaka T ad eu ­
sza z B onarki.

Oczywiście w in teresie  w spom nia­
nej firm y  leżało nie rozgłaszać o tym 
w ypadku  i jak  się dow iadujem y, chcia 
ła  ona zaopatrzyć nieszczęśliw ego we 
w łasnym  zakresie. T ym czasem  jed n ak  
m usiało  in terw eniow ać Pogotow ie, 
k tó re  przew iozło Szym czaka do szpi- 
taa l św. Ł azarza  w K rakow ie1.

Jak b y  to w spom niana fab ry k a  nie 
m ogła um ieścić ostrzegających  tab lic  
o tych syrenach, ale k to  by tam  m y­
ślał o tak ich  drobiazgach, jeżeli idzie 
o... pieniądz!

R odzeństw o skazane za  spowodow anie
śmierci kre w n e g o

C iekaw a sp raw a znalazła  się dziś 
n a  w okandzie sądu  apelacyjnego. Na 
ław ie oskarżonych  zasiedli W łady­
sław  i Ju lia  Kuźm ow ie. O dpow iadają 
oni za to, że n ieum yśln ie  spow odo­
w ali śm ierć 66-letniego Jan a  Grome- 
go w  czasie sp o ru  o płot.

W  czasie zajścia Grom y, k rew ny  o- 
skarżonych  odniósł n iegroźną ran ę  w 
czoło, k tó rą  jed n ak  później zaniedbał 
i zanieczyścił, pow odując zakażenie 
krw i, w następstw ie  czego zm arł.

P rzew ód sądow y nie w ykazał w i­

ny oskarżonych, a zdaniem  biegłego 
sądowego śm ierć nie m iała  zw iązku 
przyczynow ego z ra n ą  zadaną przez 
b ron iących  się Kuźmów przed  ciosem  
siek ierą Gromego.

W  tych  w a ru n k ach  sąd okręgow y 
un iew inn ił w szystk ich  trzech  o sk a r­
żonych od w iny  i kary .

Od w yroku tego apelow ał jed n ak  
p ro k u ra to r  i w  w yniku  odw ołania, 
sp raw a znalazła  się dziś p rzed  sądem  
apelacyjnym .

Sąd ten  s tan ą ł n a  innym  stanow i-

Posteru nkow y uniewinniony
przez sąd apelacyjny

N iezw ykła h is to ria  w ydarzy ła się 
p osterunkow em u PP . Jan o w i Chrząsz 
czowi w B iałej w  czasie asystow ania 
w ięźniow i doprow adzanem u na roz­
p raw ę sądową.

Chrząszcz odprow adzał dw óch w ię­
źniów  i jeden  z n ich  odprow adzony 
do ustęp u  zdołał zbiec.

P osterunkow em u w ytoczono sp ra ­
wę k a rn ą  a sąd  okręgow y w W ado­
w icach  skazał go na  10 dni aresztu, 
zaw ieszając m u jed n ak  w ykonanie ka
ry.

O d w yroku  tego odw ołał się poste- 
sterunkow y  Chrząszcz i w  dniu dzi­
siejszym  na rozp raw ie  apelacyjnej po 
rozpoznan iu  spraw y, sąd  w ydał w y­
rok un iew inn iający , nie d o p a tru jąc

się w  czynnościach posterunkow ego 
zan iedban ia  z jego strony.

sku  niż sąd I-ej in s tan c ji i skazał ol 
b rac i K uźm ow  po 1 ro k u  więzieni 
łagodząc im  połow ę k ary  na  mw 
am nestii, siostrę oskarżonych skaz 
na 6  m iesięcy w ięzienia, d a ru jąc  j 
n a  m ocy am nestii w yrok  w całości.

R ozprawie przew odniczył s. a. 
Jek , oskarżał p ro k u ra to r F rączki
wicz.

NIEDOSZŁY ŚWIĘTOKRADCA

M ikorda T adeusz la t 47 bez zajęci:
i m iejsca zam ieszkan ia, zatrzym ań; 
został w kościele OO. F ranciszkanóv  
gdzie u k ry ł się pod  ław ką, p raw dopo 
dobnie w celach d o konan ia  k radzie 
ży. N adto  M ikorda poszukiw any by 
za k radzież garderoby  w art. 120 zł n; 
szkodę Szm ula Koszela, d okonaną ! 
VII. br.

Niesum ienny listonosz s k a za n y  
na 6 miesięcy w ię zie n ia

Na ław ie oskarżonych zasiad ł przed 
sądem  apelacyjnym  A leksander Mi- 
kosz, listonosz w Szczucinie. Mikosz 
pełn iąc służbę jak o  roznosiciel listów 
w la tach  1934 do 1935 z chęci zysku 
o tw iera ł listy  am erykańsk ie , z k tó ­
rych w ybierał d robne kw oty w do la­
rach , przyw łaszczał je sobie, listy  zaś 
niszczył.

Sąd I-ej in s tan c ji skazał M ikosza

na 2 lata w ięzienia.
Sąd apelacy jny  obniżył m u k a rę  do 

6 m iesięcy w ięzienia.
B ronił adw . d r H orow itz.

M o rze  —
to potęga P o ls k i!
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Ulowy Sifcz

i l a p a c f  rabunkowy
W e wsi K urowie, leżącej obok Nowego Są 

cza, dokonano onegdaj zuchw ałego napadu  
rabunkow ego. Oto do idącego drogą inż. 
Ignacego Nowaka p rzystąp 'ło  czterech oso. 
bników , którzy  pod groźbą użycia na tych ­
m iastow ego gw ałtu zapom ocą dobycia broni 
pa lnej zm usili go do w ydania kw oty 200 zł. 
i złotego zegarka.

Po dokonaniu  rabunku  spraw cy zbiegli. 
U w iadom iona o rabunku  po lic ja  wszczęła 
na tychm iast pościg, k tó ry  n iew ątpliw ie do­
prow adzi do u jęcia  sprawców.

UNIEWINNIANIE OD ZARZUTU USUWA­
NIA ZNAKÓW GRANICZNYCH

O negdaj stanęła  przed tu tejszym  sądem 
okręgow ym  Ju lia  W ojtarow icz, oskarżona o 
usuw anie w ciągu m iesiąca listopada ub. r. 
znaków  granicznych w Trzycierzu.

Po przeprow adzeniu  rozpraw y, sąd un ie . 
w innił oskarżoną w całości z oskarżenia.

Rozpraw ę prow adził s. o. Lesiak.

DRUGA CZĘŚĆ SPRAWY 
ŚWIĘTOKRADZTWA

O negdaj donosiliśm y o zasądzeniu przez 
sąd grodzki w Nowym Sączu Teodora Mo- 
łodeca, k tóry  sk rad ł n a  szkodę U rzędu P a ­
rafia lnego  w  M aciejowej złoty kielich i sk a­
zany został na  k arę  w ięzienia przez pó łto ra  
roku  oraz na um ieszczenie w zakładzie po ­
praw czym  n a  przeciąg la t 5.

Jak  się dow iadujem y, Mołodec sprzedał 
skradziony kielich A braham ow i K lafterow i, 
k tóry  kielich natychm iast ukry ł, a  po u jaw ­
nien iu  przestępstw a natychm iast zbiegł. Za 
paserem  wszczęto poszukiw ania.

0 opór policji
O opór policji oskarżony został przez tu ­

te jszą p ro k u ra tu rę  Jan  Jurczak, m ieszkaniec 
Trzetrzew iny. Czynu m iał oskarżony dopu­
ścić się w ten sposób, że podczas p rzepro ­
w adzonej u  niego rew izji przez st. post. P. 
P. M ichalika, W ąsa i A liszkiewicza w yzy­
w ał ich i groził im pobiciem.

Poniew aż na  rozpraw ie odbytej w dniu 
w czorajszym  oskarżony pow ołał cały szereg 
św iadków  na  okoliczność, że n ie groził P o ­
licji, an i n ie  zachow yw ał się w sposób nie­
przyzw oity, a zachodziła obaw a, że o skar­
żony nak łan ia ł będzie pow ołanych św iad­
ków  do fałszyw ych zeznań, przeto  prow adzą 
cy rozpraw ę sędzia dr, Zajączkow ski orzekł 
tym czasow e aresztow anie do czasu następ ­

nej rozpraw y i w tym  celu rozpraw ę od ro ­
czył na dzień 18 sierpn ia  br., na k tó re j słu­
chani będą św iadkow ie.

LEO FUKS W  NOWYM SĄCZU
Do Nowego Sącza przybywa znany hu­

morysta Leo Fuks, który wystąpi jeden tyl­
ko raz w swym nader urozmaiconym re­
pertuarze dnia 14 bm.

REPERTUAR KIN:
Kino SOKÓŁ: „Dziewczę z P ra te ru  z

M artą Eggerth i „W  blasku słońca" z Janem  
K iepurą

Kino W IEDZA: „B uffalo Bill" z Gary
Cooperem.

STRAJK OKU RACY J  WY
r o b o t n i k ó w  n a f t o w y c h

W  fabryce p rzetw orów  naftow ych  
firm y  S tan d ard  Nobel w L ibuszy pod 
G orlicam i, w ybuchł s tra jk  o k u p acy j­
ny p racow ników  tejże fab ry k i n a  tle 
red u k c ji całego personelu , z pow odu 
zw in ięcia fab ry k i, w k tó ry m  bierze 
u dział 360 p racow ników  tak  fizycz­
nych  jak  um ysłow ych. O kupanci, k tó  
ry ch  p raca  w tej fab ryce jes t jedyną 
p o d staw a by tow ania, żąd a ją  u ru ch o ­
m ien ia  fabryk i, co w yrazili przez swo 
ich  delegatów  n a  aud iencji p an u  w o­
jew odzie k rakow sk iem u , oraz natych  
m iastow ego zan iechan ia  dem ontow a­
n ia  m aszyn, k tó re  firm a  S tan d ard  No 
bel m a zam ia r wywieźć z Libuszy. 
Z redukow anem u personelow i dano 
3 do 5-ciotygodniow e w ypow iedzenia, 
jak o  odpraw ę. S tra jk  m a przebieg

spokojny , jedyn ie okupanci un iem o­
żliw iają  dem ontow anie m aszyn, w o­
bec czego firm a  zam ecliała tego i p ro  
w adzi p e r trak tac je  za pośredn ictw em  
in sp ek to ra  p racy , co w dużej m ierze 
uspokoiło  w zburzone um ysły.

S D  B O K '
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we wszystkieh krajach kontynentu.

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka I .  85.

U g o d ził nożem  konduktora
K o nduk to ra  ko le jk i w ąskotorow ej, 

p row adzącej do zapory  w odnej na  Du 
n a jcu  w Rożnowie, J a n a  Sandera, u- 
godził nożem  w plecy S tanisław  B u­
gajsk i z R dzistow a, poniew aż S ande­
ra  nie chc ia ł B ugajskiego bez biletu  
w puścić do w agonu. O fiarę zb ira  u lo ­
kow ano w szpitalu , zaś Bugajskiego 
osadzono w w ięzieniu. 
PRZYARESZTOWANIE PODSĄDNE- 
GO, KTÓRY ODGRAŻAŁ SIĘ SĘ­

DZIEMU 
Na polecenie p ro k u ra to ra  s. o. p rzy  

aresztow any  został znany  na tu t. b ru ­
k u  Ani. K ronnenberger, k tó ry  oneg­
daj odgrażał się sędziem u grodzk ie­
m u d r Z. Z ajączkow skiem u, że go po

Sosnowiec

bije  za w ydanie zbyt surow ego w yro ­
ku. O pryszka osadzono w tut. w ięzie­
niu.

UCZCIWY ZNALAZCA PO 18 LA­
TACH OTRZYMA 33.000 ZŁ.

W  r. 1918 n a  odcinku  kolejow ym  
Nowy Sącz—-Tarnów , znaalzł w w a­
gonie kolejow ym  k o n d u k to r p. F . z 
Rzeszow a p ak ie t zaw iera jący  125.000 
k o ro n  w ban k n o tach  austriack ich , k tó  
rą  to  sum ę zdeponow ał w tu t. sądzie 
grodzkim . Tą zw aloryzow aną kw otę 
n a  33.000 zł o trzym a obecnie p. F ., 
zgodnie z lite rą  p raw a, poniew aż do 
dziś n ie zgłosił się p raw ow ity  w łaści­
ciel.

Ap ostołow ie nowej partii
W  Sosnow cu rozeszła się sensacy j­

n a  pogłoska o m ającej się u k sz ta łto ­
w ać n a  terenie Zagłębia Dąbrowsli ie- 
go now ej p a r tii  po litycznej. Zw ażyw ­
szy w szakże, w jak ich  sferach  lan so ­
w ana  jes t ta  pogłoska, należy się li­
czyć, iż nosi ona cechy absolutnego 
p raw dopodobieństw a. Mówi się już 
naw et o sym bolicznym  kolorze te j no 
w ej p artii, k tó ry  m a pono być b łęk i­
tny. W spaniałom yślnym i aposto łam i 
nowego odłam u politycznego są zna­
ni n a  teren ie  Sosnow ca dw aj człon­
kow ie pa lestry  adw okackiej, pp. Ko­
zielski i K uchta. P ierw szy w sław ił się 
już n a  naszym  teren ie jak o  gorliw y 
p ro p ag a to r h itle row sk ie j idei rasizm u 
będąc przez dłuższy czas prow odyrem

p artii narodow o-socjalistycznej. D ru ­
gi z kolei apostoł, to jeden  z czoło­
w ych działaczy endeckich, k tó ry  p ra ­
w dopodobnie już nie w idzi w ięcej w 
sw ym  daw nym  środow isku  lu k ra ty w  
nych  perspektyw , postanow ił więc 
stw orzyć sobie —  now e pole d z ia ła­
nia.

Jakko lw iek  p rog ram  ideologiczny 
tej now ej spółki po lityczno-party jne j 
jest do tąd  jeszcze nie znany, to jed ­
nak , zw ażyw szy n a  ideow e pochodze­
n ie obydw óch k o n trah en tó w , m ożna 
już w ysnuć pew ne w nioski... A m oże 
nastąp iło  w reszcie opam iętan ie?... Nic 
nie w iadom o!... U tak ich  panów  w y­
daje się w szystko m ożliwym !

Oskarżona o napaść
na funkcjonariusza #*. #*.

P rzed  sadem  okręgow ym  w K rako­
wie odbyła się ro zp raw a  k a rn a  p rz e ­
ciw ko W ładysław ie B atko, zam iesz­
k a łe j w K rakow ie, o skarżonej o czyn­
n ą  n apaść  i zniew ażenie fu n k c jo n a ­
riu sza  Policji Państw ow ej.

T ło sp raw y p rzedstaw ia  się n as tę ­
pu jąco : D nia 8 czerw ca b r fu n k c jo ­
n ariu sze  Polic ji Państw , udali się do 
m ieszkan ia  W ładysław y Batko, aby 
ją  sprow adzić do w ięzienia d la od ­
bycia kary . B atkow a ośw iadczyła, że 
jes t chora, lecz gdy następn ie  m im o 
to w yszła z m ieszkania , fu n k c jo n a ­
riusze policji w ezw ali ją  do w ejścia 
do dorożki, po czym  gdy B atkow a i 
tego w ezw ania nie usłuchała , poczęli

ją  przym usow o doprow adzać.
W  czasie tego doprow adzan ia  B a­

tkow a odpychała funkcjonariuszy- 
policji rękam i, a naw et jednego z nich 
chw yciła zębam i za rękę i ugryzła  go 
w palec, rów nocześnie o b rażając  go..

W  następstw ie  powyższego zajścia 
B atkow a zasiad ła  w czoraj n a  ław ie 
oskarżonych. Sąd w uw zględnien iu  
w niosków  obrony  adw okata  dr. E li 
P leszow skiej, dopuścił dow ód z p rze ­
słuchan ia  z szeregu odw odow ych 
św iadków , a celem  p rzesłuchan ia  
tychże ro zp raw ę odroczył.

O skarżoną B atkow ą h ro n iła  adw 
dr. E la  P leszow ska.

Łowcu sensacji
(Humoreska)

Co m ogło łączyć ruchliw ego, lu b ią ­
cego się zabaw ić re d ak to ra  Nożycz- 
kow skiego ze skrom nym , cichym  a- 
gentem  z b ranży  ko lon ia lnej, panem  
M ączką? Często tych  dw oje w idziano 
razem . Ilek roć red ak to r szedł, za b i­
letem  redak cy jn y m  do tea tru  lub  k i­
na, zab iera ł ze sobą p an a  Mączkę. 
Niewielu o tym  w iedziało, że red ak to r 
sp łaca ł w ten sposób dług w dzięczno­
ści.

R edaktor Nożyczkow ski prow adził 
rep o rte rk ę  w „E kspresie  B łyskaw icz­
ny m “ .

Z racji swego zajęcia p an  M ączka 
przez cały dzień uw ija ł się po m ie­
ście. M iał przy  tym  dziw ne „szczę 
śc ie“, k tó re  dla innych  było  nieszczę­
ściem . Często był świadli iem  różnych 
zdarzeń , a naw et k a tastro f, jak ie  w 
dużym  m ieście zwy kle się zdarza ją .

Tu au to  kogoś przejechało  lub  zde­
rzyło się z innym  w ehikułem , tam  
w ybuchł groźny pożar, gdzieindziej 
p ijan i aw an tu rn icy  porżnęli się noża­
mi i tu. Będąc św iadkiem  w ypadku, 
p a n  M ączka zb ierał sk rzętn ie  wszyst 
k ie dotyczące szczegóły, no tow ał n a ­
zw iska, po czym biegł szybko do n a j­
bliższego telefonu  i kom unikow ał

przyjacielow i w redakcji, Nożyczkow- 
skiem u, zebrane w iadom ości.

Poza tym  jak ieś fa tu m  tow arzyszy­
ło stale p anu  Mączce. Gdy w ygrzew ał 
się na p laży —  ktoś się topił, gdy je ­
chał tram w ajem  następow ał karam - 
bol z dyszlem  od wozu. Pew nego r a ­
zu o m ało nie u trac ił życia, gdy n ie­
daleko odeń eksp lodow ała p e tard a .

Kto inny m artw iłby  się tak im  s ta ­
nem  rzeczy. Lecz p an  M ączka tym 
sw oim  „pechem " nie p rzejm ow ał się 
zbytnio. Był naw et zadow olony, że 
m ógł jak o  naoczny św iadek zakom u­
nikow ać „E kspresow i B łyskaw iczne­
m u" osobiste przeżycia w czasie za 
m achu.

* *  *
Było to w  lipcu, w  tzw. sezonie o- 

górkow ym . U pał przechodził wszel­
kie granice. W m ieście w szystko spo­
czywało. Z łodziejom  odeszła ochota 
do kradzieży, kandydaci na  sam obój­
ców, pod w pływ em  gorąca nie m ogli 
się zdobyć na energię, konieczną do 
strasznego  czynu. N ożow nicy spali 
n ad  W isłą.

W  tak i dzień re p o rte r  gazetow y 
nie m a o czym pisać.

C zytelnicy „E ksp resu  B łyskaw icz­

nego" tego nie rozum ie ją  i oczekują 
n a  zw ykłą porcję w iadom ości.

A tym czasem  w m ieście nic się nie 
dzieje.

P o licy jny  k o m u n ik a t p rasow y o- 
bejm uje  l  llkanaście w ierszy: k toś
się p rzew rócił i rozb ił sobie nos, 
gdzieś się zapaliły  sadze, kom uś sk ra ­
dziono ze Strychu bieliznę.

L iche w iadom ości, niegodne czer- 
n id ła  d rukarsk iego .

R edak tor N ożyczkow ski p rz tm yśli- 
wa coby dać do num eru . Z adzw onił 
na  Pogotow ie —  nic nowego.

Dzwoni n a  ko m isaria t —  nic nie 
zaszło.

Z rozpaczonem u red ak to ro w i p rz y ­
chodzi na m yśl kolega M ączka.

Dzwoni do niego.
—- Muszę m ieć coś do k ron ik i.
—  Niestety. W  tym  upale  nie ru ­

szam  się z m iejsca i siedzę w biurze, 
gdzie jest dość chłodno.

—  D obrze ci m ówić, ależ zrozum , 
że ja  m uszę coś dać do gazety.

—  M am m yśl. Gdy dziś ran o  w y­
chodziłem  z dom u, dow iedziałem  się, 
że có rk a  m ojego gospodarza od 
w czorajsza gdzieś się zaw ieruszyła. 
Może to ogłosisz.

— Dobrze P rzyda się.
* *

N azaju trz  spieszący do b iu ra  pan  
M ączka zauw ażył n a  li iosku gazeto­

w ym  w yw ieszkę „E ksp resu  B łyska­
w icznego" z n astępu jącym  napisem  
w ydrukow anym  w ielkim i lite ram i: 
Młoda dziewczyna w szponach han­

dlarzy żywym  towarem. 
Członkowie m iędzynarodowej szajki 
porwali córkę w łaściciela realności 

przy ul. W ielkiej 1. 15.
P an  M ączka k u p ił gazetę i zdębiał 

gdy p rzeczy ta ł k ilkudziesięciow ierszo  
wy a rty k u ł, nap isan y  z pow odu in ­
fo rm acji, k tó rą  onegdaj udzielił re ­
daktorow i.

W  tym  sam ym  czasie odezw ał się 
telefon  w red ak cji „E ksp resu".

—  Proszę p an a  red ak to ra  działu  lo 
kalnego.

—  P rzy  telefonie: ‘
—  B ó : się p an  Boga! Jak im  p ra ­

wem  w ypisał p an  o m ojej córce te 
n iesłychane h isto rie . Ja  was za to p o ­
ciągnę do odpow iedzialności! .

—  Niech p an  nie grozi. Z zupełn ie  
w iarygodnego źródła dostaliśm y w ia­
dom ość o zn ikn ięc iu  córki.

—  Któż to był tak i?
-— P ańsk i lokato r.
—  Już w iem . To ten M ączka, k tó ry  

zawsze chw alił się p rzede m ną, że k o ­
leguje z redak to rem . Już ja  się z nim  
porachuję!...

* * *

Od tego czasu p an  M ączka zap rze­
stał reporterii i „na  ocho tn ika".

H. T.
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T R Y B U N A  S P O K T O W A

Kucharski musi: wracać do «raju
K om isja sportow a PZLA na n ad ­

zw yczajnym  zeb ran iu  postanow iła  za 
b ro n ić  K ucharsk iem u dalszych s ta r ­
tów  za g ran icą. O pow yższej uchw ale 
PZLA zaw iadom i! telegraficzn ie Ku 
charsk iego , k tó ry  przebyw a obecnie 
w Sztokholm ie. T ak  więc zapow iedzią 
ny s ta rt K ucharskiego w M aim o w d. 
12 i 13 hm. nie dojdzie do sku tku .

Pow odem  nagłej decyzji zw iązku 
jest w yczerpanie przez K ucharskiego 
kon tyngen tu , dozw olonych przez fe ­
derację  m iędzynarodow ych startów

NAJLEPSI TENNISIŚCI ZAWODO­
W I ŚWIATA

Tilden, P erry , Vines, P laa, Cochet, 
R am illon  i in. wezm ą udział w m i­
strzostw ach  św iata, k tó re  odbędą się 
n a  k o rtach  w W em bley w końcu  wrze 
śn ia  br.

zagranicznych . Zawodnik om  wolno 
p rzebyw ać zagran icą rocznie —  zale­
dw ie 21 dni.

K ucharsk i lim it p rzekroczy ł i PZLA 
w obaw ie p rzed  dyskw alifikacją , w y­
dał polecenie pow ro tu  do k ra ju

Przed
W  dniach  od 25 do 29 bm . odbędą 

się w Bydgoszczy m iędzynarodow e mi 
strzostw a P o lsk : w tenisie.

Bydgoski KS., k tó rem u  Polski Zwią 
zek L. Tenisow y pow ierzył o rgan iza­
cję tej im prezy, postanow ił —  mLno 
w ysokich kosztów  —  sprow adzić na 
zaw ody w ybitnych graczy zagran icz­
nych.

K ucharsk i będzie m ógł zostać jesz­
cze przez k ilk a  dn i w Szwecji, ale pod 
w arunk iem , że nie będzie startow ał.

O pow yższej decyzji pozostał ró w ­
nież zaw iadom iony Szw edzki Z w ią­
zek L ekkoatletyczny.

Ja k  dotąd, zapew niony jest udział 
m istrzyn i Jugosław ii —  Kovac, m i­
strzyn i A ustrii —  H erbst, w icem istrza 
A ustrii —  Redlą, W ęgrów  —  Szigeti 
i Dallos, czterech tennisistów  n iem ie­
ckich z B erlina i 2-cli z P ru s  W scho­
dn ich  (H endew erk i Neiss).

P olskę reprezen tow ać będzie dzie­
sięciu naszych  najlepszych  tenisistów  
z H ebdą, T łuczyńskim , S pychają i 
W arm iń sk im  n a  czele, oraz najlepsze 
nasze ten isistk i z m istrzyn ią  Polski 
G łow acką n a  czele.

O prócz tu rn ie ju  m iędzynarodow e­
go rozegrane będą w tym  sam ym  cza­
sie w Bydgoszczy m istrzostw a Polski

Fin a ły  m is trzo s tw
W  H am burgu  zakończone zostały 

tegoroczne zaw ody tenisow e o m istrzo  
stwo Niem iec, k tóre w fina łach  dały 
następu jące  w yniki: w grze p o jed y n ­
czej pań : Sperling pok o n ała  H orn  po 
ciężkiej w alce 4:6, 6:2 i 6:2. grze 
pojedynczej jianów  H enkel zwyciężył 
Mc G ra tha (Australia) 1.6, 6:3, 8:6, 
3:6, 6:1. W  grze podw ójnej A ustral- 
czycy C raw ford  i Mc G rath  pokonali 
Anglików W ilde i B utler 5:7, 6:4, 2:6 
6:4 i 6:3, zaś w grze m ieszanej ty tu ł 
m istrzow ski zdobyli H orn  i D encker,

NIEMCY AKCEPTUJĄ PUNKTACJĘ  
MECZU Z POLSKĄ

Polsk i Zw. L ekkoatle tyczny  o trzy­
m ał od zw iązku niem ieckiego pism o 
z zaw iadom ieniem , że Niem cy zgadza 
ją  się n a  p rop o n o w an ą przez PZLA 
p u n k tac ję  m eczu P o lska— Niemcy, a 
m ianow icie 4, 3, 2, 1 i w sztafetach  
4, 2 pkt.

12.000 FUNTÓW  SZTERLINGÓW
(około 300.000 zł) zap łacił za g racza 
B obby Jonesa  (W olverham pton  Wan_ 
derers), znany  k lub  londyński Arse­
nał.

ju n io rek  do la t 20 i seniorów  p o n ad  
40 lat, w k o nkurencji k ra jow ej.

PIŁKARZE AS „MILANO“ NIE  
PRZYJADĄ DO POLSKI

Z arząd  ligi Pol. Zw. P iłk i Nożnej 
o trzym ał od k lubu  w łoskiego As M ilan 
z M ediolanu w iadom ość, że n iestety  
n ie będzie on m ógł skorzystać z za­
p roszen ia  ligi n a  rozegran ie  dw óch, 
w zględnie trzech  m eczów w począt­
kach  w rześnia w Polsce, ze względu 
n a  zajęte term iny . Na razie  zatem  
sp raw a u rządzen ia  w ro k u  bieżącym  
„D nia L igi“ pozostaje  kw estią  o tw ar­
tą.

tenisow ych Niem iec
b ijąc  Sperling i F a rą u a ro sa n a  2:6, 
10:8 i 6:2.

ŚMIERTELNY WYPADEK
zdarzy ł się w czoraj w wyścigu m o to ­
cyklow ym  o m iędzynarodow e m istrzo  
stw a Niem iec, w Iie rn s ta lu . A nglik 
G unthry, k tó ry  na  dw a k ilo m etry  
p rzed  celow nikiem  m iał przew agę 90 
sekund  i był pew nym  zwycięzcą, w y­
sypał się. Z razu nie przypuszczano, 
że hedzie to śm ierte lna  k rak sa , p rze ­
w ieziony jednak  do szpitala, G unthry  
zm arł. Zw yciężył Gall n a  BMW.

Nasi lekkoatleci zn o w u  za p ro s ie n i
przez zagraniczne zw iązki

Polski Zw. L ekkoatle tyczny  otrzy- 
auał now e zaproszenie dla po lskich 
lekkoatletów , a m ianow icie od Zwią- 

-zku w ęgierskiego n a  jubileuszow e za 
w ody 40-lecia w dn iach  28— 29 bm. 
W ęgrzy zaprosili n a  te zawody K u­

ch a rsk ieg o , Nojego i Lokajskiego. 
PZLA odpow iedział, że L okajsk i z po 
w odu choroby  nie m oże startow ać 
(przebyw a on w łaśn ie n a  k u ra c ji w 
H ochenlychen), zaś co do K ucharsk ie  
go i Nojego, to  PZLA zw rócił się do

• k lubów  z p ro śb ą  o opinię.
P rzypom nieć przy  okazji należy, że 

K ucharsk i został n iedaw no zaproszo­
ny do B rukseli n a  25 bm , a tym cza­
sem  ze względu n a  b lisk ie  p rzek ro ­
czenie p rzep isu  m iędzynarodow ego 
(tylko 21 startów  w ro k u  zagranicą)

przypuszczaln ie  będzie m usia ł zrezy­
gnow ać z jednego z tych  zaproszeń.

* * *
Pol. Zw. L ekkoatle tyczny  o trzym ał 

od okręgu  łódzkiego zaw iadom ienie, 
że W ajsów na będzie m ogła p rzy jąć  za 
p roszenie k lubu  ,,Ja h n “ w  M ona­
chium  n a  zaw ody 29 bm. W obec p o ­
wyższego PZLA zaw iadom ił k lub  
„ J a h n “, że W ajsów na m oże sta rtow ać  
a jednocześnie zap roponow ał także 
s ta rt W alasiew iczów ny i K w aśniew ­
skiej.

1:08,6 OSIĄGNĘŁA NA 100 M.
st. dow. p ływ aczka w ęgierska H arsa- 
ny, u s tan aw ia jąc  now y rek o rd  W ę­
gier.

międzynar. m istrzistw am I
t*oiski w tenisie

wedle rysunku  Gehl a

JÓB PAAL 
znakom ity  au to r 

o św iatow ej sław ie

Odcinek
&

ły eleganckie skórkow e rękaw iczk i. 
K atarzyna raz jeszcze czule ca łu je  ko 
chanka. Zauw aża list. Mimo próśb  
G irardiego czyta list p isany  lila  a t ra ­
mentem ...

W pada w dziką złość, poryw cza, 
w ym ierza u kochanem u dw a policzki...

G irardi by ł w tedy  osta tn i raz u Ka­
tarzyny . N ieszczęsny list zakończył 
ro m an ty czn ą  miłość...

L ist ten  o trzym ał G irard i od H ele­
ny O dilon. M iała jed n ak  poza sobą 
k ilk a  em ocjonu jących  przygód m iło­
snych. Może naw et nie b ra ła  tej m i­
łości pow ażnie. M ężczyzna, za k tó ry m  
szala ł cały W iedeń, im ponow ał jej. 
Nie by ła in n ą  od kobiet p ragnących  
posiąść tego, k tó ry  już do innej n a le ­
żał.
Może m yślała o lekkim  jirzejściow ym  
flircie, m oże naw et nie chcia ła  K ata­
rzyny  dotknąć. Może p rag n ęła  ty lko  
sjiędzić z G irard jm  w esoły w ieczór w 
G rinzingu, a G irardi, n iezgraba, za­
pom niał je j list w kieszeni...

K rew ni K atarzyny  tw ierdzą, że tym 
m ałym  zdarzenien i rozstrzygnął się 
los K atarzyny

K ata rzyna p łak a ła  całym i dn iam i, 
nie chodziła na próby, n a  żadne przed 
staw ien ia i pow ażnie m yślała, czyby 
na zawsze nie opuścić W iedn ia i Burg 
tea tru . (C. d. n.)

X  J e s e (

J o  Ironu c e s a rs k ie g o

C op \right by Jób Paal
(W yłączne prawo redakcji „Krakowskiego Kuriera Wieczornego"

ROZDZIAŁ V

POWIEŚĆ

REPORTAŻOWA

JÓB PAAL‘A 
Z PRZEKŁADU F. T. 

OPRACOWAŁ 

B. REMBOWSKI
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Miłość aż € f o  g r o A u . . .
deńskich , je j kolega sceniczny, to jej 
p ierw sza praw dziw a i jedyna miłośttP

Katarzyna Scliratt liczyła lat 28, 
gdy 1 listopada 1883 została człon­
kiem  Burgteatru. Jeśli kobieta w 
tyin wieku zakocha się, nie jest to 
przejściową, leez poważną, przenyy 
ślaną i niezapom nianą m iłością. Ka 
tarzyna zakochała się w tym  w ła­
śnie wieku śmh rtelnie i gdy dozna­
ła rozczarowania, złamało to jej 
serce...
...Konwalie i goździki w b u to n ie r­

ce, spodnie w paski, p rom enow ali p a ­
now ie po K artn ers tra sse  i G rabenie. 
W  sep a ra tk ach  ho te lu  Sachera k e ln e­
rzy  zam rażali w k u b łach  szam pan, a 
bonw iw anci koszam i posyłali kw iaty  
do  garderób  ak to rek . Po p rzed staw ie­
n iu  oczekiw ali dam y swego serca przy 
w yjściu, a W iedeń szepta ł o now ej 
przygodzie..

O K atarzyn ie nie m ógł n ik t opow ia 
dać p ik an tn y ch  h isto ry j, gdyż jed n a  
z pośród  ak to rek  trzy m ała  swe se r­
ce n a  uwięzi, by ła d la zalotników 7 nie 
dostępna. Nie lub iła  być o taczaną, z 
uśm iechem  i p raw dziw ie w iedeńskim  
h u m orem  odm aw iała panom , k tó rzy  

.ją  do sw ych m ieszkań  zapraszali. 
K a ta rzyna była zakochaną.. 
Ogólnie czczony ideał kobiet wie-

Rywalka: Helena Odilon
(Fotografow ał W illinger)

A m iłość la  nie by ła bez w zajem no­
śc i. Oboje byw ali wszędzie razem , Gi­
ra rd i odw iedzał K atarzynę często w 
dom u jej rodziców  w Badenie. Św iat 
ak to rsk i oczekiw ał lada  chw ila ogło­
szenia ich zaręczyn.

W tem  zaszło coś, co w sunęło się w 
m iłość obojga ak torów .

G irard i by ł w m ieszkan iu  Schratt. 
Może om aw iali w łaśn ie datę  ich za­
ręczyn  i w spólną przyszłość.

G odzina po godzinie m ija ła  w in ty ­
m nym  sam  na sam . Była w iosna, w 
Lesie W iedeńskim  kw itn ą ł już bez, a 
p rzed  B urg teatrem  w iedeńskie dziew 
czą tk a  sprzedaw ały  lio łk i. Na balach  
w S ophiensaal grano  w alce Ja n a  
S traussa. Młody w iedeński k ap e l­
m istrz  w ojskow y, n ie jak i b ra n ż  Le- 
lia r dyrygow ał w zimie n a  p lacu  śliz­
gaw kow ym . W  P ra te rze  przygo tow y­
w ano się do parady  w iosennej. W spa 
n iałe  siwosze ciągnęły pow óz cesar­
ski, gdy z ran a  o ósm ej w yjeżdżał z 
rokokow ego zam ku schónbruńsk ie- 
go do Burgu. W ieczorem  ośw ietlana 
Ring gazem- Z akochani spacerow ali 
p rzy  św ietle księżyca, a poeci opisy­
wali ich ból w d ługich w ierszach...

...A leksander G irardi w kładał w 
p rzedpokoju  skrom nego w iedeńskie­
go m ieszkan :a K atarzyn}7 swe k an a r- 
lcowo żółte palto , z kieszeni w ystaw a-
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
Bo|iczi/ce

P o k ła d y  ropy w  ropczyckim
Na polach, w chodzących w skład 

obszaru  dw orskiego O cieka ad  R op­
czyce, pokazała  się n afta . P ró b n e  w ier 
cenią, dokonyw ane przez firm ę -„Ga- 
zo iina ' po tw ierdz iły  przypuszczenia 
w łaściciela terenów , k tó ry  onegdaj 
p o d p isa ł k o n tra k t no taria ln y , o trzy ­
m aw szy zaliczkę za swe praw o w ła­
sności w sum ie 3.000 złotych. Na m iej 
scu w Ociece z jechała  n iedaw no Ko­
n i,s ja  górniczo-w iertn icza, a obecnie 
odbyw ają się w iercen ia w różnych 
m iejscach  przyszłych terenów  n a fto ­
w ych całą  p arą . Jeżeli na tym  m ie j­
scu nap raw d ę dow ierci się nafty , to

założyć się tu  m ające kop aln ie  m ia­
łyby  oczywiście znaczniejszy w pływ  
n a  rozbudow ę i rozw ój upadającego  
m iasta  Ropczyce.

„W spólno ta  In teresó w 4* eksp loatu je  
na  te ren ach  wsi O cieka i O strów  ad 
Ropczyce —  n araz ie  sposobem  prymi_ 
tyw nym  —  ru d ę  żelazną, k tó rą  ch ło­
pi n a  swoich g ru n tach  w y k o p u ją  i od 
s taw ia ją  w ilościach 10 do 15 wago­
nów  dziennie n a  stację  kolejow ą D ą­
bie, skąd  tran sp o rty  odchodzą n a  Gór 
ny Śląsk. Zapoczątkow any ru ch  gór­
niczy w R opczyckim  zapow iada się 
n araz ie  dosyć dobrze.

Oszukańczy kantor
Irlórif nigclg nie śpiewni

N a teren ie  Sosnow ca w śród  lep ­
szych sfer żydow skich, g rasow ał 
p rzez  k ilk a  dn i oszukańczy k an to r, 
k tó ry  zapow iadał w span ia ły  k oncert 
re lig ijnych  pieśni w m iejscow ej sy n a­
godze, sp rzedając  na tę rzad k ą  biesia_ 
dę duchow ą bilety  w stępu, za k tó re  
p o b iera ł po k ilk a  złotych. Pow oływ ał 
się p rzy  tym  n a  rozm aite  pow ażn iej­
sze osobistości z pośrod  m iejscow ych 
obyw ateli, w ystępu jących  rzekom o w 
ch a rak te rze  p ro tek to rów , okazując

rów nież ch lubne św iadectw a n iek tó ­
rych  znakom itości ze św iata  m uzycz­
nego.

O fia rą  oszukańczego k a n to ra  padło  
k ilkadziesią t osób, k tó re  p rzybyły  na 
zapow iedziany  dzień do synagogi. Do 
p iero  tam  ze sm utnym  rozczarow a­
n iem  stw ierdzili, iż był to  sp ry tny  
trick  rafinow anego  oszusta, albow iem  
n ik t z zarządu  synagogi naw et nie wie 
dział o m ającej się odbyć im prezie.

ZArocfnlczo ionu
Między m ałżonkam i B ron isław ą i 

K azim ierzem  G odowskim i, m ieszkań­
cam i Czeladzi, w ynik ła  na tle n iep o ­
rozum ień  rodzinnych  o stra  sprzecz­
ka. W  pew nej chw ili w  paroksyzm ie 
silnego zdenerw ow ania. Godowska 
chw yciła brzy tw ę i poczęła ciąć po 
tw arzy  m ęża, zadając  m u k ilka p o ­
w ażniejszych urazów . P rzerażony  m ał 
żonek w obaw ie o swe życie, salw o­

w ał się ucieczką. W ybiegł na  ulicę, 
w zyw ając pom ocy. Lecz rozbestw iona 
m ałżonka n ie zaspokoiw szy się jesz­
cze do tąd  zadanym i m ężow i ranam i, 
pobiegła w ślad  za nim , zadaw szy m u 
k ilk a  dalszych pow ażnych cięć.

W  stan ie  ciężkim  ofiarę  szału ro z ­
bestw ionej połow icy przew ieziono do 
szpitala, a n iezw ykle „czu łą44 połow i­
cę osadzono w areszcie.

Ilzeszów

Niewyjaśniona zagarik
Irracfzieiif 5.500 złotych

Józef C hm ura po k ilk u le tn im  poby 
cie w Am eryce, przyw iózł ze sobą wię 
kszą gotów kę, część k tó re j przechow y 
w ał w dom u. W  m arcu  br. podczas 
nieobecności dom ow ników , dokonano  
w łam an ia  do m ieszkan ia C hm ury  i 
łupem  w łam yw aczy pad ło  około 6.000 
zł. P odejrzen ie  pad ło  n a  syna o k ra ­

dzionego W ładysław a, k tó ry  s tan ą ł 
obecnie p rzed  sądem  okręgow ym  w 
Rzeszowie. W  w yniku  p rzep row adzo­
nej rozp raw y  jed n ak  sąd dla b rak u  
dostatecznych  dow odów  winy, un ie­
w inn ił oskarżonego od zarzuconego, 
m u  czynu.

Só/lio o (Izieiwczł/fię
Do E ugenii W ilk , zam ieszkałej w 

G iedlarow ej przybyli w odw iedziny 
w celach tow arzysk ich  M ichał Dziob 
i M ichał Dziędzik.

Po upływ ie dw óch godzin przyszli 
tam  rów nież M ichał Gondek i M ichał 
P aziak , k tó rzy  okazyw ali swe n ieza­
dowolenie, iż Dziob i Dziędzik p rze­
b yw ają  w tow arzystw ie W ilków nej.

Doszło m iędzy nim i do k łó tn i, k tó ­

ra  szybko zam ien iła  się w bójkę, vv~ 
w yniku  k tó re j wszyscy odnieśli cięż­
kie uszkodzenia ciała.

O becnie ca ła  czw órka odpow iadała 
za udział w bójce p rzed  s. o. d r Gar- 
now skim  i po p rzesłuchan iu  ^ św iad ­
ków, sąd skazał ich po 8 m iesięcy wię 
zienia, zaw ieszając w ykonan ie k a ry  
na  przeciąg  la t dwóch.

N ie s zc zę ś liw y w y p a d e k  w  m ły ;n e
Przed  sądem  okręgow ym  w Rzeszo 

w ie . odpow iadał 19-letni Mozes L ast 
k iero w n ik  m łyna W eidenbaum a w 
Starom ieściu , oskarżony o n ieum yśl­
ne spow odow anie trw ałego  kalec tw a

NOW E REKORDY ŚWIATA 
W  KOLARSTWIE

F ran cu sk i ko larz  P equeux na  to- 
rze V igorelli pod M ediolanem  u s ta ­
now ił 5 now ych rekordów  św iata, a 
m ianow icie: 2.000 m tr. ze s ta rtu  z
m iejsca —  2:26,2 m in. P oprzedn i re ­
k o rd  ustanow iony  był w r. 1923 przez 
Szw ajcara O scara Egga i w ynosił —  
2:28,2 m in. 1 m ila  —  1:58,2 m in. 3.000 
m tr. —  3:45,6 m in. 2 m ile —  4 04,4 
m in. 4.000 m tr. —  5:05 m in.

p raco w n ik a  m łyna S tan isław a Depy. 
Celem p rzep row adzen ia  w izji lo k a ln e j 
na m iejscu, rozp raw ę odroczono.

P L  j S K W >
tępi pod gwarancją 
TYLKO ŚW IEC A

FUMlGATORŁ

C I M  £ X
Żalił. C hrm . SaK ator,

K atowice — tel. 346-01.

Kraków —  teL 117-64.
W arszaw a — tel. 455-13. 
Lwów — Łódź — W ilno.

I n n e J a ii p r
POŃCZOCHY DAMSKIE w najlepszych ga­

tunkach , sprzedaję z jednolitym  zyskiem 
10 groszowym — okazicielow i tegoż ogło­
szenia, GRODZKA 33. 529/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-le- 
tn ią  gw arancją  w ysyła na  całą" Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1 50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. 460/37

SKLEP żywnościowy, dobrze zaprow adzony 
z tow arem , urządzeniem  i m ieszkaniem  do 
sprzedania  z pow odu w yjazdu. W iado­
m ość: F irm a M uller.Jędrzejow ski, D ługa 
38, tel. 127-26. 584/37

ZOSTANIESZ w łaścicielem  połow y kom for­
tow ej kam ienicy w K rakow ie w artości
65.000 zł z 12 proc. na  czysto i zarobkiem  
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysię­
cy na  w ykończenie. BGK. przyznał poży­
czkę zł 10.000. Zgłoszenia K rak. K urier 
W iecz. K raków, M ikołajska 3 pod „ZYSK .

493/37

PARCELE tuż przy P arku  K rakow skim  w 
najp iękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 m tr. 
fron tu , zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak, K urier Wiecz., K raków, M ikołaj­
ska  3 pod: „P a rk “.

WYŻYMACZKI „P arlakon" najlepsze z 5-cio- 
letn ią gw arancją, poleca na  spłaty m iesię­
czne po pięć zło tych- SATTLER, K raków, 
S tradom  18, tel. 147-81. 490/37

Kitupuo
K UPU JĘ k a rtk i zastaw nicze, oraz wszelką 

b iżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
K rak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

L okali
„RAZOL“ goli bez brzy ­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL“ specjalny d la  
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT", k tó ry  usu­

w a włosy w raz z cebulką.
Schiinwald, K raków , D ietla 51. (N iekrępują- 

ce wejście przez sień n a  lewo).

DW UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­
neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JED NO POK OJOW E z kuchn ią  pełnokom .
fortow e 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kaw alersk i z łazienką, przedpokojem  
zł 35 miesięcznie — zaraz do w ynajęcia, 
K raków, K onopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatn im  przystanku  tram w aju  3, do­
zorca wskaże. 505/37

DWA pokoje w centrum  bez m ebli n ied ro ­
go poszukuję. Zgłoszenia Krak. K urier 
Wiecz., M ikołajska 3. „Zaraz".

MIESZKANIE 3 pokoje, kuchn ia  z pełnym  
kom fortem  blisko śródm ieścia poszukuję. 
Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., M ikołaj­
ska  3 pod: „K om fort".

Wolne p osad y
KWALIFIKOWANYCH 10 kraw ców  na m a­

sowe szycie spodni m undurow ych na prze 
ciąg około 6-ciu miesięcy poszukuję Zgło­
szenia: E rnest P a jąk  — Pszczyna, M ickie­
w icza 28. 539/37

LEŚNICZY zaprzysiężony z k ilku le tn ią  p ra k ­
tyką  wzorowego gospodarstw a leśnego — 
przyjm ie posadę. O ferty u p rasza  się k ie­
row ać do K rak. K uriera Porannego K ra­
ków, M ikołajska 3, „Leśniczy". 534/37

P o sa d  p o szu ku ją
1000 ZL natychm iast dam  za w yrobienie s ta ­

łej posady kierow niczej b iurow o-handlo . 
wej, poste-restante. poczta Tuchów  ,.Perę“.

537/37

ABSOLWENT Szkoły H andlow ej z w ystar­
czającym i w iadom ościam i korespondencji 

i a ry tm etyk i handlow ej, księgowości, ste­
nografii polskiej, p isan ia  n a  m aszynach 
różnego typu poszukuje posady zaraz 
sklepowej lub kancelary jnej. Tadeusz 
Szpunar, Ropczyce (Małop.). 580/37

Różne
OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBJ YDY z 2 dań 

80 groszy w nowo o tw artej Jad łoda jn i w 
K rakow ie przy ul. św. M arka 27. Prosim y 
zwrócić uw agę na  adres!! 430/37

AKWIZYTORZY do zb ieran ia  ogłoszeń potrze 
bni. Zgłoszenia K rak. K urier W iecz. K ra­
ków, M ikołajska 3.

POŻY7CZKI 10.000 zł na  II h ipotekę na  dom 
nowy poszukuję zaraz Zgłoszenia Krak. 
K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 3, pod: 
„K raków ". 594/37

M atrym onialne
PANNA, la t 19 szatynka, miła, zgrabna z do ­

brego dom u z posagiem  20.000, w yjdzie za 
mąż za pana  przystojnego do la t 35 na do_ 
brym  stanow isku. Zgłoszenia K rak. K urier 
W iecz. Kraków, M ikołajska 3, dla: „B oba­
ska".

WYSOKI przysto jny kaw aler la t 31 na  sta­
now isku zarządcy m ają tku , posiadający
7.000 zł oszczędności oraz h ipotekę zł 
40.000, poślubi w łaścicielkę m ająteczku. 
Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., Kraków, 
M ikołajska 3. „1281“.

N a u k a  —  w yd io w a n ie
STOWARZYSZENIE STENOGRAFÓW-PHAR
TYKÓW, K raków, kom unikuje: od d. 5-go 

sierpn ia  1937 r. odbyw ają się wpisy na bez­
p łatny  kurs stenografii polskiej u sekre^ 
tarza , K raków, ul. Śląska 6, m. 8a, w go­
dzinach 14— 17.

PAŃSTWOWA Szkoła Przem ysłow o-H andlo 
w a Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnych, 
nauczycielek: k raw iectw a, rysunków , fizy­
ki i chemii. P odan ia  z odpisam i świadectw  
kierow ać należy do kancelarii Szkoły,, 
Łódź, ul. W odna 40.

FIZYKA, MATEMATYKA, m a tu ra  eksterna, 
egzam iny konkursow e, student politechni 
ki, dzw onić 138-98.

^ r o j o w i s k a
ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u . 
trzym aniem  dobrem  3.50. lub bez u trzym a­
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej
MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych, 
K raków, K rzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
1 8 - 20.

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Pods*awą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed  nym  łamie. — S trona dzieli się na 4 łamy.
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m zł 1.25. Tekst II—V II.strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu kujących  pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25procent.

SYydawca i red ak to r odpow iedzialny Józef B iskupski. Drukarnia „Monopol44 w Krakowie.
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